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POZNAN 23 czerwca.

Pogłoski o nkbezpiec?néj chorobie cesarza Napo­
leona doznały fiktycznego zaprzeczenia, monarcha ten 
wyjechał bowiem wraz z cesarzową onegdaj wieczorem 
z Paryża do zamku St. Cloud na latowa rezydencyą. 
Wprawdzie przeprawa z Tuileryi do St. Cloud nie wiel­
ka, bo najwięcćj milkę pocztową wynosi, ale cierpienie, 
cesarza w tém właśnie polega, iż żadnego ruchu i wstrzą­
śnięcia zn!eść nie może; skoro zatém ICkarze zezwolili 
na wyjazd w ogóle, dowodzi to, że cierpienie zostało 
już usunięte. ' j' '

Z 8zcz gółowych sprawozdań z rozpraw Ciała pra­
wodawczego nad kwestyą kolei ś. Gotarda warto nad­
mienić, że marszałek Leboeuf, cheąc uspokoić obawę 
interpelanta, dodał mimochodem, iż w razie danym prę- 
dzćj korpus 25 tysięczny Francuzów stanie w Medyola- 
nie koleją przez Mont Cenis, aniżeli Prusacy koleją przez 
ś. Gotarda. Wtedy p. Ferry, niezadowolniony tém 
oświadczeniem, przypominając mowę hr. Bismarcka 
w parlamencie niemieckim, zawołał z naiwiększśm unie­
sieniem: Panowie, jeśli nie czujeeie całćj doniosłości 
siów p. Bismarcka, to cbyba jesteście dotąd jeszcze tą 
samą większością, która milczeniem przyjęła wiadomość 
o bitwie pod Sadową! ‘

O zmian ch mającyth wkrótce nastąpić w ptzedli- 
tawskim gabinecie pisze wiedeński korespondent węgier­
skiego Lloyda: „Jedna z osób wysoko położonych 
dała mi do zrozumienia, iż ministerstwo w obecnym 
swym składzie żadną miarą nie może stanąć przed radą 
państwa. Jeszcze przed zwołaniem tćj rady, według nie 
dwuznacznych zapewnień tćjże osoby, padole ofiirą nie 
tylko baron Widmann, ale los jego podzieli również 
i baron Petrino. Gabinet Potockiego obawia się anty- 
pątyi, jaką wzbudził ku sobie baron Petrino nie tylko 
w kołach niemieckich ale w wyższym jeszcze stopniu 
w stronnictwie polskiém. Powyższa zmiana dokonaną 
zostanie w każdym razie w końcu lipca, lub połowie 
sierpnia.“ — Tymczasem wiedeńska Presse zaręeza, że 
wprawdzie baron Widmami już się podał i otrzymał 
dymisyą, ale że stanowisko barona Petrino bynajmniéj 
nie jest zachwiane.

Wiedeńska Mórg en post, źródło jednakże Die bar­
dzo pewne, pisze: „Jak nam z wszelką stanowczością 
donoszą, przygotowuje rząd nadanie Galicyi kilku ustępstw 
pod względem administracyjnym. Wprawdzie minister 
dia Galicyi ma być mianowany dopiero wtedy, gdy przy­
szły sejm lwowski okaże się przychylnym dla polityki 
ministeryalnéj. i ze względów formalnych nie podobna 
zatwierdzić kilku ustaw sejmowych, sprzecznych po czę­
ści z istniejącemi ustawami, jak np. statut gminny dla 
miasta Lwowa; ale nastąpi wkrótce sankeya kilku in­
nych ustaw sejmowych i wprowadzenie żądanych przez 
kraj kilku reform administracyjnych.“

Jenerał Fadiejew otrzymał dymiscą „dla słabości 
zdrowia,“ jakkolwiek jéj nie żądał. Dzienniki przypi­
sują fakt ten względom politycznym, mianowicie dla Au­
stryi, któréj jenerał w swych broszurach groził wojną 
na śmierć ze strony Rosyi. — Car rzucił znów pełnemi 
garściami ordery z okazyi bytności swéj w Berlinie po­
między oficerów i urzędników pruskich. Między innymi 
książę Antoni Radziwiłł, ¡z linii nieświezkićj, otrzymał
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Chleb bez soli.
Powieść

i czasów rozbioru Rzeczypospolite) Polskiej
przez

Jana Zachaijasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 
113, 115, 116, 117, 118, 119, 123, 124, 125, 126, 127, 130, 1J1

182, 137 i 139).
XLVI.

Wiatr zimowy, ostry przeciągał po wierzchołkach 
gór karpackich. Iglaste lasy szumiały przeraźliwie. 
Ziemia okryta grubą warstwą śniegu wyglądała jak 
otworzona księga, na którój przechodzące burze i wichry 
zapisywały £tajemniczćm pismem swoje nocne dzieje. 
Żółte smugi przerzynały ją w różnych kierunkach, wią­
zały się w jakieś dziwne hieroglify i rozchodziły się 
znowu gdzieś daleko, póki przepaścisty brzeg potoku ich 
nie przerwał. Pomiędzy temi smugami znaczył zwierz 
swój przechód i zostawiał ślady nocnych swoich zdobyczy.

order ś. Anny II klasy w brylantach. Król Wilhelm ró­
wnie był hojnym dla świty carskićj.

Z Carogrodu donoszą, że turecki następca tronu 
ma poślubić córkę Mustafy Fazyla baszy, co byłoby dla j 
widoków khediwy nowym ciosem.

Wiadomości urzędowe.
KPan raczył cesarskb-anstryscliemu radzcy sekcyjnemu > 

baronowi Konradsheim w micisórstwie spraw zagranicznych , 
nadać order orła czerwonego trzeciej klasy.

Berlin, 22 czerwca. Północno i południowo-nie- 
mieckie strowarzySzenia krajowe, celem pielęgnowania 
w polu rannych bojowników zgodziły się, jak wiadomo, 
w roku zeszłym na utworzenie wspólnego związku i Ko­
mitetu centralnego pod kierownictwem pruskiego związku 
głównego i przy udziale wszystkich stowarzyszeń kra­
jowych. Dnia 18 bm. niemiecki ten komitet centralny 
po raz pierwsza zebrał się w Berlinie na posiedzenie, 
na które przybyli tak reprezentanci północno jak i po- 
łudniowo-niemieckich stowarzyszeń krajowych. Uchwa­
lono rozpisać na dzień 10 i 11 października br. zebra­
nia niemieckich stowarzyszeń pomocniczych do Norym­
bergii, na którćm rozbierane być mają różne kweStye, 
jako to: kwestya stósownego wykształcenia kobiet 
do pielęgnowania chorych, postarania się o go­
towy persona! pomocniczy na czas wojny, założenia la­
zaretów przez stowarzyszenia itd.

Kreuz Z tg zamieszcza w dzisiejszym numerze ar­
tykuł wstępny, w którym się stara udowodnić, jak nie- 
odbicie potrzebnóm jest zatrzymanie obecnćj liczby 
wojska w Związku północno-niemmckim. Zaraz na wstę­
pie swego artykułu posiada ów organ feodaloy: „Głó­
wny argument przeciwko cbeenćj organizacyi wojskowćj 
wyrażonym pewnie jest w obawie, że orgauizacya ta 
nazbyt podkopuje ekonomiczny dobrobyt poddanych 
państwa. My wprawdzie wielką wartość przywięssujemy 
do ekonomicznego dobrobytu; lecz ślepe trzymanie się 
jednego tego kierunku wyłącznie wystawia na niebez­
pieczeństwo cały organizm państwowy. Ażeby jeduostki 
bezpiecznie mogły się rozwijać i zarobkować, powinna 
siła i potęga państwowa każdćj eh wili być gotową do 
obrony a dla rozwoju tćj siły należy ponosić materyalne 
ofiary. Pod zasłoną silnój, armii rozwinęło się u nas 
narodowe bogactwo w sposób zadziwiający; o tern należy 
pamiętać.“

Jak z Monachium donoszą, obraduje obecnie w Ber­
linie konfereucya, złożona z wszystkich państw nie­
mieckich, nie wyjmując południowych, nad ugodą, któ- 
raby unormowała transport wojsk na kolejach nie­
mieckich. Tutejsze gazety o tćm nic nie wspominają.

Niektóre dzienniki twierdzą, że w dniu 3 sierpnia 
wyda król amnestyą za przekroczenia prasowe, pobo­
rowe i tym podobne. Również i wojskowym ma król 
podobno zamiar udzielić „pardon,“ któryby się roz­
ciągał na przekroczenia przeciwko karności woj- 
skowćj.

Pomiędzy ludnością menonicką Prus Wschodnich 
i Zachodnich silnie agitują za wyemigrowaniem do pań­

Każdy krzaczek jałowcu stanowił tu redutę, z jednój 
strony wysokim wałem śniegu obwarowaną. O tę re­
dutę walczyły wiatry zacięcie, a korzystał z tój walki 
zwierz zgłodniały, który w zaspie śniegowój wykopał 
sobie ciepłe schronienie...

Uboga zagroda górska była prawie cała śniegiem 
zasypana. Ręka ludzka porobią w tym śniegu najpo­
trzebniejsze drogi, aby tylko mieć z całćm obejściem 
jaką taką komunikacyą.

Właśnie odpoczywał po ' całodziennój walce z wi­
chrami stary Daniel w ciepłój izdebce odmawiając pa­
cierze. gdy na dworze stary Mucek zaczął przeraźliwie 
skomlić. Daniel odsłonił ucho i usłyszał ciężki skrzyp 
śniegu, jakby wóz po nim jechał. Odmawiając głośno 
Zdrowaś Marya wziął kożuszek na siebie i drzwi od 
sieni otworzył.

— Świat i Korona polska 1 zawołał, toż wy Mości 
Maryaoie! Cud boży, żeście gdzie nie zamarzli!

Szucki otarł obmarzłe wąsy, zrzucił burkę i uści­
skał serdecznie starego sługę.

Stary Daniel o nic go nie zapytał. Patrzał tylko 
chwilę na niego i potrząsł smutno głową. Odgadł, z c?ćm 
powrócił, a o szczegóły nie chciał się wy wiadywać. Za­
kręcił się tylko koło wieczerzy.

Szucki usiadł na ławie, jakby chciał wypocząć. 
Daniel odgadł, że to nie był wypoczynek ciała, ale wy­
poczynek duszy. Toż nie przerywał mu tego wypoczynku, 
tylko w milczeniu patrzał na niego.

Dziedzic zagrody nie zapytał się ani jednćm słó­

stwa moskiewskiego. Wiadomćm jest, iż przyczyną agi- 
tacyi jest pociągnięcie w Prusach Menonitów do służby 
wo-.skowćj; dalszym powodem jest, że sejmy odrzmają 
lub wcale się nie zajmują petycyami powtarzanemi ciągle 
przez Menonitów, ażeby ich zwolniono z związku parafii 
katolickich i protestanckich, udzielono im prawa korpo­
racyjne itd.

W najświeższym czasie — pisze Dresdner Ztg— 
samobójstwa w armii saskićj w niesłychany sposób się 
pomnożyły. Na nic się nie przyda chcieć smutny ten 
f.JiŁ zataić lub tćż, mówiąc o nim, dostatecznie go nie 
wyjaśnić. Włośnie dobro armii wymaga bezwzględnego 
wyp-Środkowania pobudek tak zadziwiającego faktu, że 
pomiędzy młodymi, zdrowymi ludźmi, tak ogromna 
zachodzi liczba samobójstw.

Książę Wilhelm Radziwiłł wyjechał dziś na kura- 
cyą do Cieplic. —- Książę Antoni Radziwiłł już od nie­
jakiego crasu bawi w Ems. — Księżna Ludwika Ra­
dziwiłł bawi na kuracji w Franzensbadzie.

Minister rolnictwa, pan Sełchow, udał się wczoraj 
wieczorem w towarzystwie tajnego wyższego radzcy re- 
jencyjnego Greiffa do Bocker Haide w Westfdii i za­
mierza dnia 26 bm. powrócić tu dotąd.

Komenderujący jenerał pierwszym korpusem armii, 
baron Manteuff. l, przejeżdżał tu w sobotę do wód 
do Gastemu, gdzie zabawi tylko do końca lipca, bo 
w uroczystości dnia 3 sierpnia chce jenerał wsiąść 
udział.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Czas otrzymał następujący list z Wołynia, 

przedstawiający skutki ukazu, zabraniającego Polakom 
nabywania dóbr ziemskich na Litwie i Ru-i:

Po kilkoletniej niebytnośei w kraju powróciłem do zabra­
nych przez rząd rosyjski prowincyi polskich, które jak gdyby 
dla przerodzenia w nowym moskiewskim duchu ochrzcone zostały 
mianem południowo-zachodnich gubernii, dla odróżnienia ich od 
Litwy, przezwanój północno-zathoduiemi euberniami monarchii. 
Wrażenie, jakiego doznałem na w,dok dokonanych zmian, było 
tćm silniejsze, że nowe, nieskażone widokiem codziennego, cogo­
dzinnego prawie burzenia dawnego, przyrodzonego spółecznego 
porządku i wyrobionych przez czas długoletniemi okolicznościami 
stóśunków ekonomicznych. Wiedsąc, jak was interesują losy za- 
kordonowego kraju, tćj biednej Rusi, zoajdującćj się pod rządem 
rosyjskim, postanowiłem w nini-jszym liście zdać watn sprawę 
z tego, com zauważył i wywnioskował, również jak z różnicy, 
jaką znalazłem w skutek zrobionego porównania stanu obecnego 
kraju ze stanem przeszłym, odległym zaledwo o lat kilka, a już 
bardzo od teraźniejszego odmiennym.

Mieszkańcy tutejszych prowincyi, Polacy, będąc głównym 
celem i przedmiotem nadużyć, prześladowań i gwałtów, stracili 
już w części rniąrę dokonanych i dokonywających się co chwila 
zmian, stracili poczucie przeobrażeń stopniowych a ciągłych, któ­
rym ulegli wraz z przynależ nenii im niegdyś prawami człowieka 
i narodu. Wzrok tylko świeży, nieziużony tych ciągłych walk 
i bolesnych szczegółów widokiem, może obecne położenie w swej 
całości ogarnąć i sprawiedliwie ocenić.

Rząd, burząc wszystkie podstawy spółeczności tutejszćj, 
jako to: prawa rodziny, własności, swobody wyznania, targnął 
się nawet w swej ślepćj zapamiętałości na przyrodzone prawa 
ekonomiczno, sądząc, że i te uledz muszą wszechwładnej woli 
panującego; mniemał on (rząd), że zjawiska i fenomena gospo­
darstwa narodowego (ekonomiczne) ugiąć się muszą i ustąpić 
z góry nakreślonój anarchii, tak zwanemu gospodarstwu rosyj­
skiemu, absolutnemu, osobistemu. Tu jeinak natrafiła siła bru­
talna, niszcząca na nie„rzełamane trudności, na przeszkody, le­
żące w samej naturze praw ekonomicznych, które jak wszelki 
porządek przyrodzony, zaieżący na pewnych stałych stósuakach, 
chwilowo, pozornie tylko zakłócony być może, po niejakim zaś 
czasie znów do normalnego, pierwotnego stanu powraca. Ró­
wnowaga bowiem sił, na której porządek spółeczny i ekonomi-

wkiem o gospodarstwo. Źle to wróżyło staremu słudze.
Po wieczerzy rozgrzał się nieco Szucki, potarł ręką 

po czole i rzeki:
— Danielu! Powiedz mi Waść, jakimby to sposo­

bem można zostać — bogatym!
— Bogatym? odparł zdziwiony Daniel — boga­

tym?... Każdy człowiek jest bogatym, jeżeli nie pra­
gnie tego, co jest nad jego siłę!

— Mówisz jak Kapucyn na amboniel z gorżkira 
uśmiechem rzeki Szacki — ja kazania twego nie po­
trzebuję! Ale potrzebuję bogactwa, wielkiego bogactwa, 
aby indzie patrząc na mnie wskazywali palcem i mówili: 
Bogaty człowiek!

Stary Daniel przestraszył się tych słów. Spojrzał 
z trwoga na Szuckiego i ozwał się:

— Żądza bogactwa pochodzi od złego ducha! Prze­
cież historya mistrza Twardowskiego —

— Daj mi bogactwa, daj mi fortuny a zrobię to 
samo, co zrobił Twardowski.

Stary Daniel przeżegnał się i zamilkł. Szucki pod­
parł ręką głowę i zamyślił s;ę.

Minęła godzina jedna i druga, a Szucki ciągle mil- 
. czał. Daniel wyneił nie śmiało kilka słów, Szatki ni 
f nie nic nie odpowiedział. Widoeznćm był.«, że usnął. Zmę- 

czone ciało wzięło g. rę m.d zmęczoną nuszą... Damtl
' na palcach oddalił się.

Nazajutrz, gdy cicho wszedł do izby, obaczył Szu­
ckiego przechadzającego się szerokiemi krokami. I te­
raz nie zapytał go o gospodarstwo. Na twarzy jego

, czny spoczywa, nigdy nie może być trwale naruszoną, co posta 
ramy się dalszą argumentacyą udówoduić

Rząd, dążąc do wynarodowienie polskići ludności w tutej-
i szych pro-iincyarb, sądził, że kilkoma ukazami, niszrzącemi pra- 
i wo własności i swobodnego nią r zporządcania ♦), znn n p IDuje 
; na korzyść Moskali prawo nabywania dóbr ziemskich od Pola- 
j ków, mniemał, że środkami rujnującemi, jako to: konirybucyami 
s i usunięciem wszelkiej konkurtncyi pomiędzy kupującymi, stano- 
i wczo Wołynie na upadek wartości własności ziemskiej i że ws/y- 

stk’ch jej właścicieli Bolakow do spie-znego wywłaszczenia znie- 
i woli, nie dajac im nawet możn ,ści wzięcia równowartości zi 

sprzedawaną ojcowiznę. Mniemał ów wszechwłidoy rząd, że 
uwłaszczaiąc prawie darmo włościan**) i zadość czyniąc wszel­
kim najoiesłuszniejszym ich wymaganiom, zjedna sobie a rac ćj 
zakupi kosztem większych właścicieli sympatye i przychylność 
sowicie wyposażonej przez siebie ludności wiejskiej, oraz, że nie 
dopuszczając do ostatecznego rozstrzygnięcia stósuoków zależno­
ści pomiędzy dworem a włościanami, przez nieodseparowanie grun­
tów jednych od drug eh, rzuci kość n e.gody pomiędzy te dwa 
w walce o własność zainteresowane obozy.

Przedstawiwszy zamiary rządu, jego cele i środki, jakich 
się chwycił, i ostaramy się wyk zać częściową przynajmniej bez­
skuteczność uczynionego zamachu na pr<eaarodowienie tych pro­
wincji. Używane środki niejednokrotnie wywoływały wbrew prze­
ciwne rezultaty. Niezaprzeczenie jednak ów system radykalny 
przy pieszył upadek gospodarstw upadających, zubożył zamo­
żnych do ubóstwa i nędzy przyprowadził z pracy rąk żyjących. 
Wydziedziczył wielu z rozmaitych nader a giętkich bardzo wzglę­
dów pseudo-polityi znyih, oraż zasiał płodne w następstwa ziarno 
niezgody pomiędzy właścicielami obszarów dworskich (bez wzglę­
du na ich narodowość i wyznani:) a wiejskim ludem, szczepiąc 
zasady najczystszego komuuizmu. Te zasługi każdy z bezstron­
nych sędziów przyznać mu-d rządowi, ale czy dużo Moskali udało 
mu się osiedlić a raczćj przesiedlić do zabranego kraju? Czy 
w>elu właścicieli ziemskich ze swych moskiewskich gubernii na­
kłonić zd: łał obietnicami i ofiarowauemi rzeczywistemi przywile­
jami do zamieszkania w tym kraju? Na te zapytania pozwoliły 
sobie odpowiedzieć słowami samych Moska i, wyrażouemi w je­
dnym z dzienników moskiewskich***): „Sprzedaże polskich ma­
jątków na korzyść Moska>i w północno-zachodnim kraju (na Li­
twie) postępują bardzo niepomyślnie, to niepowodzenie paraliżuje 
najważniejszą część propagandy rządowój, przedsiębranej w celu 
umocnienia w tym kraju moskiewskiego pierwiastku. Rezultaty 
ostatnich' targów na majątki były bardzo niepomyślne. Jeżeli 
osiedlanie się moskiewskićj narodowości będzie i nadal postępo­
wało w tych samych homeopatycznych rozmiarach, to niepodo­
bna spodziewać się, ażeby ten kraj wkrótce dał się przerobić na 
czysto moskiewski, jak sobie to rząd obiecywał za pomocą osie­
dlania moskiewskich właścicieli ziemskich i moskiewskiej inteli- 
gencyi. Dla dopięcia tego celu rząd musiał się uciec do środków, 
wywoływanych tylko przez nadzwyczajną, ostateczuą konieczność 
poiityezną. Jeżeliby więc te środki nie przyniosły pożądanego 
owocu i pozostały czczćm słowem, to rozumie się, że zamiast 
oczekiwanej korzyści, ponieślibyśmy szkodę, towarzyszącą zawsze 
wszelkiemu niepowodzeniu a dającą się wyrazić przez osłabienie 
moralnej powagi władzy.“

To, cośmy tylko co przytoczyli o Litwie, da się powiedzieć 
i o Rusi, tu również jak i tam jednych uzywauo środków, do je­
dnakowych też dojść musiano rezultatów. Przyczyny tego nie­
powodzenia i zawodu leżą właśnie w niewłaściwości użytych środ­
ków, w zaszczepieniu komunizmu i w zachwianem, ba, wywró- 
conem i zburzonćm prawie własnośći. Wyjmując prowineye za­
brane z pod ogó nie panującego prawa w Moskwie, zaprowadza­
jąc natomiast sy.-tematyczne i legalne (jeśli je tak nazwać mo­
żna) gdyż uprawnione bezprawie, znosząc wszelkie instytucye 
kredytu ziemskiego bez zezwolenia otworzenia nowego jakiego 
źródła kredytu, tworząc z rozmysłem nieustającą dotąd wspóluą 
własność pomiędzy właścicielem dworskich obszarów a włościa-

*) Ukaz 10 grudnia 1865 r., zabraniający Polakom kupo­
wać majątki na Litwie i Rusi, ogranicza i krępuje swobodne roz­
porządzanie własnością.

**) Właściciele Polacy nie otrzymali dotąd żadnego wyna­
grodzenia (indemnizacyi) za ziemie odftrwane od dworu a oddane 
na własność włościanom. (Otrzymali oni tylko prawo pobierauia 
ze skarbu pewnej sumy, jako procentu od należnego im kapitała, 
ale nie mogą odebrać samego kapitała. Bed.).

***) Patrz ga-etę Wiest numer 2ó9 z dnia 29 września 
1869 r.

, były ślady czarnćj melancholii. Cera zżółkła, oczy 
wpadły głęboko.

Przez kilka godzin chodził Szucki zamyślony i do 
nikogo ani słowa nie przemówił. Wszystko, co go ota­
czało, było dla niego tak obojętećm, jakby nic przed 
sobą nie widział. Daniel zaczął się na piękne frasować 
o swego pana.

Za tydzień, przy wieczerzy, ozwał się Szucki:
— Mości Danielu! Jesteś starym człowiekiem, czy 

nie słyszał' ś kiedy o jakićm podaniu, że tu gdzieś jest 
skarb zakopany?

— Skarb zakopany? odparł zadziwiony Daniel, 
świat i korona polska! A skądże wziąłby się tu skarb 
zakopany?

— Przecież tyle jest bajek o tych skarbach zako­
panych, dla czegóż nie miałoby w tćm być coś praw­
dziwego?

— Ot ludzie bają sobie! Takich bajek słyszałem 
co niemiara, ale o skaibie znalezionym nigdy nie sły­
szałem 1

— W czasachwojen zakopują ludzie pieniądze do ziemi, 
czyby nie można natufić na takie pieniądze?

— Hm, bm, mruczsł stary Daniel, może być, że 
tam są gdzie pieniądze zakopane!... Ala któż je znaj­
dzie?...

— Mówią, że są Indzie, którzy wiedzą o takich 
pieniądzach zakopanych!

— Jezu Corystel Świat i korona polska 1 A któżby 
się wddwał z takimi ludźmi?
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nami, rząd utrudniając tćm stmćm posiadanie dla Polaków przez 
rozmyźioe burzenie prawa własności, utrudnił bezwiednie naby­
wanie jej dla Moskalu Od chwili bowiem, w którćj granice wła­
sności i moc prawa stają się wątpliwemi i chwiejnemi, kupujący 
nabywa własność ze wszech miar zakwestyonowaną i niepewną, 
zależną od widzimisię tego lub owego komunisty, przysłanego na 
urzędnika, tych lub ionycb wyobrażeń osobistych o własności na- 
ctelnika kraju (jenerał gubernatora). Słowem przyczyny utru­
dnia ące posiadanie własności ziemskiój są również dotkliwe dla 
dawnych właścicieli jak i dla nowych nabywców, z tą tylko ró­
żnicą, że dawni utrzymać się przy własności bodaj zachwianój, 
zmniejszonój i oboiętój pragną, wtedy, kiedy przybysze z Moskwy 
odstraszeni są towarem aczkolwiek tanim ale niepewnym, nieda- 
jącym się ściśle określić dla wyż przytoczonych powodów. Rząd 
widocznie prze pomniał, że na to, ażeby zachęcić do kupna wła­
sności ziemskiej trzeba ją ponętną dla kupujących uczynić, że 
wprowadsone rozmyślnie w tym kraju nieposzanowanie własności 
dotyczy bardziój przedmiotu samego (własności ziemskiśj) niż pod­
miotów (właścicieli), tj. innemi słowy, że gdzie prawo własności 
istnieje, tam ono istnieje dla wszystkich, bez różnicy narodowo­
ści, pochodzenia, wyznania i płci, gdzie zaś zostało naruszone 
i zburzone, tam kapitaliści wszelkiego pochodzenia i wyznania 
nawet uprzywilejowanego zaufania i wiary w to prawo mieć nie 
mogą i wmówić ich w siebie nie dadzą. Położenie trudne, za­
wiłe, nieznośne dla teraźniejszych właścicieli Polaków, azaliż bę­
dzie lep<ze w skutek zastąpienia ich nowymi prawosławnymi Mo­
skalami?... byuajmnićj. W tfem to nienainraluóm, sztucznóm po­
łożeniu rzeczy należy głównych szukać powodow wstrętu Muskali 
do tć, na pozór przyobiecanej a w rzeczywistości zakazanej pol- 
skiój ziemi.

(Dokończenie nastąpi.)

AUSTRYA I WĘGRY.
« Wiedeń, 21 czerwca. Najważniejszym wypadkiem 

dni ostatnich jest doniesiona telegrafem z Pragi wiado­
mość, którą już i półurzęlowy Abendblatt potwier­
dza, wiadomość, że minister obrony krajowćj baron 
Widmann podał się do dymisyi i że takowa przyjętą 
została. Prtśbę odnośną przesłał podobno baron Wid­
mann z Drezna. Wieść, że i baron Petrino podał się do 
dymisyi, jest bezpodstawna.

Wczoraj rozpoczęły się wybory. Rozdrobnienie 
żywiołów liberalnych, o jakićm już napomykaliśmy, 
i zwarta ściśle ruchliwość stronuictwa feodalno-klerykaluego 
doprowadzi prawdopodobnie do niespodziewanych re­
zultatów, tak że przyszła rada państwa podobną może 
będzie pod względem barwy politycznćj izbie bawarskiój, 
jaka wyszła z ostatnich wyborów. W wyższćj specyal- 
nie Austryi wszystkie zapewne wybory wiejskie będą kle- 
rykalne. Czy sejmy krajowe otworzone zostaną przez 
rodzaj manifestu cesarskiego, rada państwa zaś zaga­
joną mową od tronu, jak tu już teraz twierdzą, nie jest 
jeszcze zdecydowaną ze strony rządu rzeczą; prawdzi- 
wćm natomiast okaże się może doniesienie, że po ze­
braniu się rady państwa przedewszystkićm chodzić bę­
dzie o zapewnienie wyboru i zebrania się delegacyi.

W obec przytoczonego przed dniami kilku przez 
nas artykułu pragskićj Politik nie od rzeczy będzie 
nadmienić tu, że Słowacy w Węgrzech, tworzący ponie­
kąd przejście, ogniwo pośrednie pomiędzy Słowianami 
północnymi a południowymi, są pod względem gospo­
darskim najdoskonalszym, najskrzętniejszym, lecz zara­
zem najspokojniejszym pod względem politycznym i naj­
trzeźwiejszym żywiołem tamtejszćj ludności, a najczul­
sze nawet ucho nie dosłyszało jeszcze z ust ich głosu 
boleści. Dziennikarstwo czeskie dopiero udaje teraz, że 
głos usłyszało taki. Jest to zresztą niezgorszy manewr 
politjki pp. Riegera i Palackiego, podniecających sztuczne 
nieukontentowanie pomiędzy tym runićj wysokiemi du- 
chowemi zdolnościami jak raczój spokojnemi domowemi 
cnotami odznaczającym się ludem i rzucających zarze­
wie ognia we własny dom rządu węgierskiego. Czesi 
postanowili tćż podobno nie brać udziału w wiedeńskićj 
wystawie powszechnej w 1873 roku, a natomiast no­
szą się z projektem narodowćj wystawy przemysłowój 
w Pradze.

Kanclerz państwa hr. Beust o tyle już wrócił do 
zdrowia, że tych dni pierwsze znów miał posłucha­
nie u cesarza. — We względzie zabudowania placu mu­
sztry na Jozefstadzio, o którym już wspominaliśmy, 
znane są teraz bliższe dane. Wedle nich zajmie z ogól­
nego jego obszaru 68 485 sążni kwadratowych wy­
noszącego nowy gmach uniwersytecki 5950, gmach dla 
parlamentu 5600, ratusz 5200, park miejski 15 680, 
grupy budowli prywatoyih 18,613 a ulice zaprojekto­
wane 15 852 sążni. Pod ratusz nowy ma jeszcze 
roku bieżącego być położony kamień węgielny a w parku 
pierwsze być sadzone drzewa.

Dotychczasowy poseł rosyjski Eugeniusz Nowicow 
w Atenach mianowany został posłem przy rządzie tu­
tejszym.

FRANCY A.
* Paryż, 20 czerwca. Chorobę cesarza wyzyskano, 

jak zwykle, na korzyść spekulacyi giełdowych, lubo ta­
kowa ograniczała się na silnym napadzie podagry i ża­
dnego nie przed?tawiała niebezpieczeństwa. To tćż już 
19 bm. przyszedł cesarz znacznie do siebie a dzisiaj 
był nawet w stanie odbyć naradę z ministrami pp. Ollivier 
i Gramont celem ułożenia odpowiedzi na interpelacyą 
w sprawie kolei św. Gotarda. Dr. Nćlaton wszakże 
radził dostojnemu pacyentowi, aby przez kilka tygodni 
wstrzymał się od jazdy konnój, skutkiem czego do 
obozu pod Chalons wysłanym będzie podobno w połowie 
lipca sam tylko cesarzewicz. Dwór ma się przenieść 
w przyszły czwartek do St. Cloud. Pouimo ciągłych 
interpelacyi, na jakie ministerstwo narażone jest w ciele

— A cóż w tćm jest tak strasznego? Mógłbym 
część tycb pieniędzy ofiarować na czytanie mszy święćj.

— O Boże, cóż wy mówicie? Byliście na wojnie 
i wiecie, co to jest obóz nieprzyjaciela! Nieprzyjaciel 
przecież nie leży w kupie, jak stado kaczek, ale ma 
swoje forpoczty, widety i placówki. Jeżeli kto wda się 
z ciekawości w rozmowę z taką widetą lub przyjdzie 
do placówki, to go wezmą i zaprowadzą do obozu. Otóż 
tacy 1 dzie, o których mówicie, to są widety i placówki 
złego ducha. Kto się z nimi wda w konszachty, to go 
złapią i do samego Bzatana zaprowadzą. I potćm sam 
człowiek nie wie, jakim sposobem, obcując z szatanem, 
stał się sam djabłem rogatym!...

Szucki rozśmiał się z tych wyobrażeń starego o po­
kusie szatana. Po chwili rzekł:

— Forpoczt nieprzyjacielskich nie bałem się nigdy 
i teraz się ich nie boję... Słyszałem, że dwie mile ztąd 
jest ehłop znachora, który Daprawia ludziom połamane 
nogi i wróży, gdzie są zakopane pieniądzel

— O Chryste Bożtl Świat i korona polska! Cze­
góż to wam się zachciewa? Wszakże ten chłop — zna­
chora naprawia w dzień kości tym ludziom, którym 
w nocy na jego rozkaz djabli połamali. Inaczćj nie 
miałby praktyki!

— Ja chcę od niego tylko wróżby, gdzie są pie­
niądze ! A przecież tu mogą być także I

Stary Daniel kręcił głową, spluwał i żegnał się, 
ale to wszystko nic nie pi mogło. Za kilka godzin zła- 
dnił wóz i wysłał po Znachorę. Sam zaś postanowił

prawodawczćm, odroczono przecież przedłożenie nowego 
prawa wyborczego, którego przyjęcie pociągnęłoby za 
sobą rozwiązanie obecnego ciała prawodawczego, do 
przyszłćj sesyi sejmowćj. Odroczenie to jedni przypisują 
obawom, aby zaniepokojenie umysłów pod względem 
religijnym, wywołane obradami Soboru, nie posłużyło 
przy wyborach na korzyść stronnictwa nltramontańskiego, 
inni zaś mniemają, że chwilowćm uchyleniem owego 
prawa, które cesarzowi nie bardzo podobno jest przy- 
jemném, okupiło ministerstwo oddalenie niezawistnego 
sobie p. Dnvernois, redaktora dziennika Peuple Fran­
çais. Ws akźe Peupłe Français nie przestanie 
i nadal pod redakcyą p. Vitu służyć do wyrażania oso­
bistych przekonań monarchy. — Stanowisko p. Ollivier 
nie przestaje być ciągle kłopotliwćm. Wprawdzie wy­
bory do rad departamentalnych wypadły niewątpliwie 
na jego korzyść, lecz z drugićj strony trudności poło­
żenia się mnożą. Wiadomo już, że skutkiem posuchy 
grozi cały niemal Francyi zupełny nieurodzaj, a zapasy 
z roku przeszłego także muszą być wyczerpane, miano­
wicie pod względem paszy, kiedy, jak donoszą, minister 
wojny czuł się zniewolonym dla braku paszy zarządzić 
sprzedaż pewnćj części koni wojskowych. Przytém 
wzrasta nieukontentowanie dość silnego stronnictwa frr 
brykantów, przeciwnych wolności handlu i agitujących 
wszelkiemi środkami przeciw odnowieniu traktatu hau- 
dlowego z Anglią. W ciele prawodawczćm prawica tak 
dingo tylko okazuje się ministerstwu uległą, dopóki 
zostaje pod grozą rozwiązania izby; że zaś na teraz po 
odroczeniu przedłożenia nowego prawa wyborczego ni­
czego lękać się nie potrzebuje, przeto ma p. Ollivier 
uzasadniony powód do obawiania się z jćj strony no­
wych wybryków i kroków ministerstwu nieprzyjaznych. 
Sprawozdanie budżetowe p. Cbesnelong jest już w druku, 
lecz dopiero ku końcowi tygodnia rozdane będzie człon­
kom ciała prawodawczego, obrady więc nad budżetem 
nie rychlój, jak 4 lipca będą się mogły rozpocząć. W spra­
wie kolei ś. Gotarda nie przestaje rząd trzymać się na sta­
nowisku bezstronnćm. jak się to okazuje z odpowiedzi udzie­
lonych na interpelacyą p. Mony, nie dzieląc w tćj mierze 
oburzenie Szownistów francuskicti. Ostatnie jednak nie 
dadzą się tak łatwo uspokoić i krzątają się gorliwie 
około doprowadzenia do skutku projektu kolei przez 
Simplon. Nie tylko bowiem nabyli w ostatnim czasie 
akcye na pół już zbankrutowanego towarzystwa kolei 
Limplońskićj ludzie znacznemi rozporządzający kapita­
łami, lecz jeden z uczestników przedsięwzięcia p. de 
Lavalette zakupił nawet londyński dziemik (francuski) 
International jedynie w celu użycia go na poparcie 
rzeczonego towarzystwa.—Senatowi przedłożonóm ma bvć 
niebawem nowe grawo prasowe, które wyroki w sprawach 
prasowych przekazuje sądom przysięgłych. Przy zna- 
nćm usposobieniu panów senatorów napotka ono po­
między nimi niewątpliwie na licznych i zaciętych prze­
ciwników. — Koeln. Ztg donosi, że niejaki pan 
Prassendi, pastor tutejszéj gminy protestanckiej, udaje 
się do Niemiec, aby do cara Aleksandra wnieść prośbę 
za protestantami prowincyi nadbałtyckich. Podobno na­
wet uzyskał już zapewnienie, że otrzyma audyencyą. 
Widocznie ludzie naiwni nigdy nie wymierają.

HISZPANIA.
* Najrozmaitsze po kołach politycznych stolicy hi- 

szpaóskićj obiegają obecnie domysły i pogłoski we wzglę­
dzie czwartego kandydata do tronu, którego marszałek 
Prim nie nazwał w przytoczonéj przez nas przed kilku 
dniami mowie, jak iiemnićj we względzie księcia, jakie­
go teraz ma na oku — czy nim mianowicie jest ów nie 
nazwany lub inny. Obok wymienionveh dawnićj wspo­
minają teraz jeszcze księcia Oranii Wilhelma Aleksandra 
młodszego, 181etniego syna króla niederlandzkiego, i in­
fanta hiszpańskiego don Sebastiana de Burbon i Bra- 
ganza, dalekiego krewnego zdetronizowanéj królowy Iza­
beli. Co do pierwszego jednak nadmienić wypada, że 
takowy — przynajmnićj dziś jeszcze — jako protestant 
nie odpowiada postawionym przez prezesa warunkom; 
co do drugiego ztś, że pochodzenie jego z Burbonów 
sto razy wiçcéjby mu szkodziło, niżby mu pomogło 
w oczach nawet zwolenników unii iberyjskići pochodze­
nie jego z królewskićj familii portugalskiéj Braganza. 
Wedle dalszych zaś tu pogłosek ma poseł hiszpański 
w Paryżu być czynnym w sprawie obudwóch tyeh no­
wych kandydatów. Niezmordowanym jest może p. Olo- 
zaga, ów poseł w Paryżu, lecz pewnie nie tyle jednak 
gorliwym, aby dla dwóch razem miał pracować kan­
dydatów.

TURCY A.
& Z Carogrodu piszą pod dniem 13 czerwca do 

Corresp. du Nord-Est:
Wrażenie wywołane klęską z dnia 5 czerwca za­

czyna się zaefirsć. Teraz zajmują się niesieniim po­
mocy ofiarom pożaru i tworzą plany odbudowania. 
Miło mi donieść wam, że tym, który z pomocą Wło­
cha, którego nazwiska nie pomnę, ocalił pezost łą część 
Pery przez to, że wśród otaczających zewsząd płomieni 
kazał rozwalić cały szereg domów na przedmieściu Kas- 
sim Pasza, był Francuz, stolarz Bernard. Załogi stat- 
tków pocztowych cesarskich również wielką okazały od­
wagę i ocaliły od nieucbronnćj zguby szpital francuzki

pościć w ten dzień (a był to właśnie czwartek) aż do 
końca życia i trzem ubogim dawać jałmużnę, nie licząc 
w to pacierzów i modlitw, które za ten niechrześciań- 
ski postępek na siebie nałożył.

Na drugi dzień przyjechał chłop-znachora. Był to 
człowiek nader szpetny. Na głowie długie włosy w je­
den groby kołtun zmotane. Powieki u oczu były na 
pół wywrócone i sprawiały wrażenie odrażające. Twarz 
szeroka, spłaszczona, usta szeroko rozcięte czyniły 
z niego raczój potwór niżeli człowieka.

Zdaje się, że przemyślny chłop brzydoty swojćj 
użył za kapitał do życia. Do tego usposabiały go jesz­
cze epileptyczne jego napady. Cierpiał kurcze, ekstazy, 
a ci, co go w takim stanie widzieli, wierzyli jak naj- 
mocniój, że to była walka ze złym duchem, którą 
staczać musiał przy każcóm proroctwie, przy każdćj 
wróżbie.

Stary Daniel obwiesił się wszystkiemi świętościami, 
jakie posiadał, a z ust nigdy pacierza nie wypuszczał. 
Szucki spokojnie zapytał chłopa, czy nie wie gdzie 
o zakopanych pieniądzach. Znachora patrzał czas nie­
jaki wyłupionóm okiem na Sznckiego, a potćm przy- 
rzekł, że będzie szukał, jeśli postawa gwiazd na niebie 
pozwoli.

I szukał jeden tydzień i drugi. Chodził po polach, 
po potoku szepcąc jakieś tajemnicze słowa. Szucki 
z niecierpliwością śledził go. Umysł jego zaciemniała 
coraz większa melancholia.

Razu jednego ugrzązł chłop w zaspie ŚDiegowój

i całą sąsiadującą z nim dzielnicę.
Dzisiaj zagraża Carogrodowi nowe niebezpieczeń­

stwo; mam na myśli skupienie pogorzelców (przeszło 
20,000) w jednćj części miasta. Z tego nagromadzenia 
ludzi i nieczystości wszelkiego rodzaju łatwoby mógł 
wyniknąć tyfus a nawet powietrze morowe.

Uroczystości religijne nie mają nic do czynienia 
z klęskami publicznemi; to tóż wczoraj obdwa brzegi 
Bosforu pysznie były oświetlone. Obchodzono roczuicę 
narodzenia się Mahometa. Mówią wszakże, że nie od­
będą się zabawy, które przygotowywano na cześć księ­
cia Jussufi w dzień jego obrzezania.

Miasto nasze otrzyma amerykańską kolój żelazną 
(tramvays); kompania, która uzyskała koncesyą, obo- 
wiązała się oddać za rok do użytku publicznego linią 
prowadzącą z Coftne de Besziktasr.

Komisya mająca od rządu polecenie udania się do 
Enos celem zbadania, czy można s'ósownie do umowy za- 
wartój z kompanią Hirscb w mieście tćm ześrodkować 
wszystkie koleje żelazne w Rumelii, złożyła sprawozdanie, 
w którćm oświadcza się przeciw powyższemu projektowi. 
Powody, na których się opiera, są następujące 1)Euos nie 
jest ściśle wziąwszy portem; 2) w porze roku, kiedy deszcze 
panują, wejście do miasta mocno zanieczyszcza się pia­
skiem; 3) niezmierne bagna otaczają Euos; z jednćj 
strony więc byłoby niepodobnćm wykonać tam nasypów, 
z drugićj zaś pochłonęłoby nieodzowne osuszenie całko 
wity kapitał kompanii. Trzeba więc będzie przenieść 
punkt wyjścia do Dede Agbadi, o 10 kilometrów dalćj 
na zachód.

Kwestya ta jest przedmiotem sporu i grozi kom- 
plikacyami. Kompania wedle brzmienia kontraktu obo- 
wiązała się linie kolei żelaznych połączyć w Enos, 
a rząd od samego początku, jak się zdaje, dość nieza- 
dowoluiony ze stósuuków z kompanią Hirscb, ma podo­
bno zamiar domagać się, aby podpisanym zobowiąza­
niom uczyniono zadość. Jest to więc sprawa ważna, 
o którćj przebiegu nie omieszkam wam donosić.

Zatarg ormiański zeszedł chwilowo cokolwiek na 
drugi plan; wszelako zajmują się nim jeszcze. Aali ba­
sza objawia niezbyt przychylne usposobienie dla anti- 
hassunistów. Kiedy arcybiskup Djarbekiru, który opu­
ścił Rzym w tym samym czasie i w tenże sam sposób, 
co ks. Casangian, udał się na posłuchanie d> wielkiego 
wezyra, J. W. nie zostawił mu czasu do objaśnień i o- 
powiedzenia szczegółów, lecz przyjął go słowami: „Przy­
jeżdżasz z Rzymu; jakże się ma Papież? powiedz mi, co 
porabia Jego Świątobliwość? ‘ poczćm ukłonił mu się 
Aali basza i zwrócił się do kogoś innego.

Kardynał Antonelli wystósował do wielkiego wezyra 
list, wyłuszczający powody, które zniewoliły dwór rzym­
ski do udzielenia Rustem-bejowi odmownćj odpowiedzi, 
kiedy żądał ustępstw dla Ormian dysydentów. Jego 
Eminencya skorzystał z tćj sposobntści, aby wyrazić 
Jego Wysokości ubolewanie, że pomiędzy Rzymem a Ca- 
rogrodem nie zawiązano dotąd regularnych stósunków 
dyplomatycznych. Z tćm wszystkićra jest owo ubolewa­
nie w liście sekretarza stanu Jego Świątobliwości raczćj 
tylko napomknięto, nie zaś otwarcie wyrażone.

Telegramy.
Peszt, 21 czerwca. Na posiedzeniu izby posebkićj 

z dnia 20 b. m. udzielono dr. Stroussbergowi koncesyą 
na budowę kolei żelaznćj z Neutry do Trenczyna.

Paryi, 21 czerwca. Cesarz i cesarzowa wyjechali 
dzisiaj o godzinie 5 wieczorem do St. Cloud. — Spra­
wozdanie budżetowe rozdano. Wybory municypalne od­
będą się podobno dnia 24 lipca. — Na dzisiejszćm po­
siedzeniu ciała prawodawczego wniósł D lamarre 
o udzielenie subwencji dla kolei żelaznćj Simplońskićj.

Londyn, 22 czerwca. Iiba niższa odrzuciła 158 gło­
sami przeciwko 102 wniosek p. Beaumont, żądający wy­
kluczenia biskupów z izby wyższćj.

Bruksela, 21 czerwca. Według Indćp. Belge po- 
ruczył król utworzenie nowego gabinetu p. de Theux, 
przywódzcy prawicy. Ten jednakże wymówił się pode 
szłym wiekiem, natomiast oświadczył, że jest gotów za­
wiązać rokowania z swymi przyjaciółmi politycznymi.

Botatea®»
I*)

Zaprawdę, zaprawdę powia­
dam wam, iż czasu więcćj nie 
będzie!

Św. Jan. — Apokalipsa. 
(Lekcya Geologii.)

Wychodzę z dorocznćj lekcyi ziemioznawstwa pana 
Elie de Beaumont, jednego z najuczeńszych chemików 
i przyrodników francuskich obecnego wieku. Lekcya 
miała miejsce, jak zawsze, w szkole des Mines. Obli­
czał na nićj profesor-senator, który raz do roku tylko 
wykłada, za pomocą całkowo różniczkowego rachunku 
i na mocy dokonanych doświadczeń fizycznych, szybkość 
stopniowego oziębiania się ziemi. Rachunek ten, nie­
słychanie zresztą ciekawy, ale który tutaj miejsca zna- 
leść nie może, zwykł profesor powtarzać co rok prawic,

i dostał napadu epilepsji. Służba, co to widziała, na­
robiła hałasu, że znachora znalazł już skarb zakopany 
i stacza właśnie walkę o ten skarb ze złym duchem, 
który go strzeże.

Szucki przybiegł prędko do znahory. Chłop leżał 
wznak, wytrzeszczył czerwone oczy i toczył pianę. Kon­
in ulsyjne drgania wstrząsały wszystkie jego członki. 
Głowa podnosiła się i uderzała o twardą skorupę lodu.

Szucki stał i okiem roziskrzonćm patrzał na pa­
sującego się z chorobą chłoja. Po chwili przyszedł 
chłop do siibie.

— A cóż Dmytrze? zapytał Szucki nachylając się 
do siedzącego na śniegu chłopa.

Znachora nic nie odpowiedział, tylko wziął bryłkę 
lodu i zakreślił w kolo siebie szerokie koło.

Szucki zrozumiał tę figurę czarnoksięzką. Zwołał 
całą służbę i kazał kopać.

Ziemia była twarda, zmarznięta. Kopano siekie­
rami i moty kami, kopano dzień cały — skarbu nie było 1 
Nadeszła noc, zapalono łuczywa i kopano dalćj. Chłop 
mruczał i obiecywał, że o północy, gdy we wsi kury 
zapieją, skarb się okaże!... Szucki sa'm wziął się do 
kopania... pot lał mu się z czoła, żyły na ręce 
nabrzmiały... siekiery i motyki stępiały... wreszcie 
i kury we wsi zaczęły piać na północ — a skarbu nie 
było!

Na drugi dzień zawołał Szucki chłopa-znachorę, 
kazał mu kołtun siekierą odciąć i do domu odesłał.

Stary Daniel zbladł z modłów i pacierzy i dopiero

przy końcu kursu szkólnego. Ciekawi jesteście rezul- >< 
tatu? Zaprawdę ciekawy:

Ziemia oziębia się codzień, stopniowo, s 
tak szybko (coraz szybcićj), że za lat od 15,000 "
do 20 000 najdalćj nietylko człowiek na nićj 
żyć, ale żadna roślina utrzymać się nie będą ’ 
mogły. D

Wprawdzie za to ziemia podczas, gdy traci cieplik ’
rodzimy, zbliża się coraz bardzićj (również coraz szyb- j* 1
cićj) do słońca, tego wiecznie rozżarzonego ogniska 
i ogrzewa się przy nićm. Podczas więc, gdy ziemia z 
traci cieplik z jednćj strony, przybywa go jćj z drugićj. o 
Nibytek ten wszelako cieplika słonecznego jest powoi- i 
niejszym od utraty cieplika rodzimego, tak, że ziemia, 
którćj końcem nieuniknionym po wielu milionach lat t 
jest zgorzeć i roztopić się w ogoisku słonecsnćm, (bo £
się doń bez przerwy zbliża), przejść musi przez fazę i
oziębnięcia prawie zupełnego, podobnie jak się to dzieje i 
dziś z księżycem i tylą innemi zestarzałemi kuliskami c 
naszego planetarnego systematu, przez fazę oziębnięcia z 
takiego, że wszelkie życie organiczne na nićj zamrzeć c 
musi. Wszystko zatćm w rachunek razem wzięte daje 
w ostateczności 10,000 j szcze do 15,000 lat życia ludz- < 
kości na ziemi. ‘

Piętnaście tysięcy lat! wprawdzie to kawał j 
czasu jeszcze. Ala cóż to jest 15,000 lat w porównaniu < 
do liczby wieków i dziesiątków wieków, jakie człowiek i 
już przeżył na ziemi (angielski archeolog sir John Lub- I
bek F. R S., jeden z najumiarkowańszych uczonych, 1
jacy są na święcie, liczbę lat człowieka na ziemi ra- i 
chuje na 150 000, dodając jeszcze, że to zaledwo mini- 1 
mum, na które dziś się zgodzić można) **), co w po­
równaniu do marzeń, jakie ludzkość dla przyszłości swój 
roi 1 i

Jakkolwiek rachunek ten p. Elie de Beaumont był i 
mi już dawnićj z pism uczonego znanym, z lekcyi wy- I 
szedłem wzruszonym głęboko.

Z lekcyi szedłem prosto, wedle ułożonego z góry 
programu, na wystawę obrazów tegoroczną, a to w celu i
zdania wam z nićj sprawy, (co odkładam do przyszłego 
listu). Przyznam się, że gorszego przygotowania do 
oglądania salonu (tak Francuzi wystawę obrazów na­
zywają) obmyśleć nie mógłem.

Czćmże są w istocie, jak się wydać mogą po lek­
cyi podobnćj, w obec prawd tych, które ustami wieków 
i lat tysięcy wielkim głosem natury przemawiają o wie- 
kuistćj przyszłości, czćm są arcydzieła, choćby najwspa­
nialsze, ludzkićj ręki?

Zamyślony, zatopiony jeszcze wcale we wspomnie­
niach tego com dopiero słyszał, nie mógłem się po­
wstrzymać od rzucenia towarzyszowi mćj wycieczki, który 
i na lekcyi p. Elie de Baumont był ze mną tego za­
pytania :

— Czy śni się tym, co się dziś tak krzątają około 
podniesienia cyw ilizacyi na ziemi, około strojenia i upięk­
szania jćj, tym, co wznoszą te pałace, budują drogi, ko­
pią kanały, malują te obrazy i te statuy rzeźbią, że za 
lat 15,000 ziemia się stanie pustynią, zamarzniętą bryłą 
błota, na którćj te wszystkie gmachy, wiadukty i wodo­
ciągi będą wyglądać samotno i smutnie, jak koral pię- 
knćj tancerki, upuszczony na drogę rozmokłą w powro­
cie z jesiennego balu? mróz jutrzejszy koral ten w ka­
wał stwardniałej oprawi gliny 1 Czy, zastanawiając się 
częścićj i głębićj nad prawdami, które nam dziś już 
nauka podaje, Darody nie urządzałyby się mędrzćj, czy 
nie poczęłyby odróżniać skrzętnićj tego, co jest wiekui- ' 
stćm bytu i postępu ducha człowieczego — 
od tego, co jest tak przemijającćm jak ziemia ta a ztąd 
i cały postęp na nićj materyalny?

Nie myślcie wszakże, żebym chciał wyrzekać prze­
ciw postępowi materyalnemu a nawet przeciw gorączko­
wemu zapałowi, z jakim mu się ludzkość dziś oddaje! 
Sądzę, że postęp materyalny jest poprzednikiem konie­
cznym, nieuniknionym postępu moralnego. Wprzódy, za­
nim mąż pocznie hodować w sobi3 ducha, jak kwiat mi- 
łćj dla Pana woni i owoc smakowity, musi wprzód dzie­
cko ubrać się w ciało a młodzieniec rozwinąć w sobie 
ciała tego siły. Ludzkość pracuje do tćj pory na doro­
bek sił swoich fizycznych i to jest przyczyną tak wybi- 
tnćj jednostronności dzisiejszego postępu. Ani przewi- 
dujem, ani przewidzieć możem świetności i wspaniało­
ści postępów moralnych, jakie po tćj epoce pierwszćj, 
naidłuższć;, rozwinąć się muszą. Epoka to dziejów, 
dziejów przyszłości, godniejsza podziwu i marzeń zaiste, 
aniżeli wszystkie dyamentowe i rubinowe pałace syren, 
najad a zaczarowanych księżniczek, samą myślą o któ­
rych tak się lubowała wyobraźnia nasza dziecinna.

Nie wyrzekam tedy tak bardzo przeciw postępowi 
materyalnen.u, ale znajduję, że poraby już może, od 
czasu do czasu przynajmnićj, wspomnieć bodaj o tym 
postępie przyszłym, istotnym, prawdziwym, do którego 
niniejszy jest tylko pr/ygotowaniem, i nie roztasowywać 
się tak naiwnie na ziemi, jak gdyby się jćj nigdy opuścić 
nie miało, w osobach wnuków swoich przynajmnićj.

Narody Zachodu tak żyją, a co gorsza urządzają 
się t-ik i na przyszłość, jak gdyby najwyższym celem

*) Serya droga.
♦*) Patrz tłómarzenie francuskie dzieła L’Homme avant 

l’Histoire, Paryż 1867.

wolnićj odetchnął, gdy chłop już był za kopcami za’ 
grody.

Na tćm jednak nie zakończyły się jego cierpienia. 
Po chłopie z kołtunem przywieziono jakąś starą babę, 
którą po różnych próbach i bezowocnych wróżbach ka­
zał szlachcic należycie obić, nie turbijąc się wcale 
o zemstę złego ducha, którą stary Daniel ustawicznie 
straszył.

Po starćj babie przyszła jeszcze starsza cyganka, 
która caty tydzień w zagrodzie bawiła, różne zioła wa­
rzyła i zakopanych pieniędzy szukała. A gdy potćm 
cichaczem z zagrody wynieść się chciała, pochwycono 
ją i na rozkaz Szuckiego powieszono na suchći ga­
łęzi ku witkiemu zadowoluieniu krakających wron
i kruków.

Wprawdzie nazajutrz nie było na gałęzi cyganki, 
ale Szucki nie mjślał wcale reklamować delinkwenta od 
djabła, któremu i tak prawem się należał. Tylko stary 
Dauiel zmówił kilkanaście pacierzy do Przemienienia

| Pańskiego.
Czarny Mucek, który dotąd wył po całych nocach, 

zaczął znowu wesoło naszczekiwać, jakby coś dobrego 
przeczuwał.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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ich bytu na ziemi miały być ich tuteczne dobro, szczę­
ście i potęga. Słuchajmy ich mówców, czytajmy ich 
statystów, badajmy ich dzieje, urzędy; jedna tylko myśl 
widnieje, przewodniczka: zabezpieczajmy sięl za­
bezpieczajmy. od głodu i od chłodu, od wrogów ze­
wnętrznych i wewnętrznych, zabezpieczajmy od złości 
naszych własnych, zamiast się z nich poprawiać, bo to 
wygodnići. Zabezpieczajmy się, aby na przyszłość żyć 
jak najlepićj i jak najwygodoićj na ziemi 1

Nic przeciwko temu mieć nie można; ale wolno się 
zapytać, czy są środki zabezpieczenia się także pzeciw 
owemu oziębianiu się ziemi, które będzie śmiercią ziemi 
i wszystkiego, co jest na nićj?

Jest więc i być musi cel jak ś większy, wyższy od tego 
tutecznego zagospodarowywania się tak skrzętnego; bo 
gdyby obok tych celów ziemskich, tak przemijających, 
gdyby po nad niemi nie było celu innego, co nie mija 
nigdy, niezmiennego i wiekuistego jak Bóg, życie to 
czyliżby nie było krwawą tylko ironią, szyderstwem 
z nas wszystkich, z ludzkości i człowieka, igraszką 
czyjąś, kogoś, co bez serca?

W pośród szalonego tego wiru narodów, o dobie 
dzisiejszćj tylko myślących, Polska jedua tylko, teraźniej­
szości pozbawiona, zapewne dla tego właśnie, żeby 
jaśnićj przyszłość pojęła, tę przyszłość, którćj Bóg jćj 
dał widzenie od wieków, a którą także wraz z innemi 
zapoznała była — Polska jedna tylko, matka boleściwa, 
krzyż wywiędłemi od cierpień objęła ramiony i z wzro­
kiem w górę ku niebu wzniesionym, ustami jednego 
z największych filozofów swoich,*) wołać Bię zdaje do 
Pana:

„Bądź wola Twoja jako w niebie tak i na ziemi.
Inne narody patrzą na Polskę jakby na szaloną, 

jakby na waryatkę, szydzą sobie z nićj i litują się nad 
nią, a wszakże ona jedna tylko do dziś dnia pojęła 
to, co naród żydowski przeczuł był dopiero, w prze­
szłości, że jest dla narodów jak i dla pojedyóczego czło­
wieka cel wyższy na ziemi od spokoju, dobrobytu 
i szczęścia tutecznego:

Wyrób duchowego owocu, którego spoży­
cie nagrodą będzie ludzkości, w życiu przy- 
szłćm, gdzie już natura grozić jćj nie będzie 
zamrożeniem, ani słońce swemi upałami.

Wszelkie drzewo owoc swój ma wydać; biada drze­
wu, które nie wydaje owocu: w pień zostanie wycięte 
i wrzucoue w ogień.

Człowiek ezy naród ludzkość nakoniec sana, to 
także drzewa, którym owoce wydać potrzeba.

I trzeba im się spieszyć, bo oto, po aniele wiary, 
zstąpił z kolei na ziemię auiół nauki i zstąpił w trąbę 
wielką uzbrojony, wielkim głosem woła na nas temiż co 
poprzednik jego słowy:

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, iż czasu 
więcćj nie będzie 1“

Paryż, 14 czerwca 1870 r.
Zadorczyk.

*) Cieszkowski August, autor dzieła pod tytułem: „Ojcze- 
Nasz.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznofi, 23 czerwca. Zwracamy uwagę członków ko- 

i mltetn teatralnego na ważność posiedzenia, które odbyć się ma 
' w Bnznrze na dniu 29 b. m. Chodzi o zatwierdzenie lub odrzu­

cenie kontraktu, zawartego przez komisyą, ad hoc z łona konii- 
! tetu wysadzoną, z tutejszym magistratem i dyrektorem teatru 

niemieckiego. Warunki w kontrakcie tym przyj» te wydały się 
Wydziałowi Wykonawczemu zbit uciążliwemi i dla tego s.irawę 

i tę postanowił oddać rozstrzygnięciu komitetu in pleno, nie chcąc 
na siebie brać w téj mierze żadnój odpowiedzialności.

— * Osieroconą po śmierci śp. dr. Nieszciotty posadę le­
karz* przy tutejszym szpdaln mlejlkim ofiarował Magistrat, 
pomimo że w deputscyi ubogich gzeSć głosów niemieckich padlo 
na rzecz p. dr. Lehmanna a trzy polskie na p. dr. Ossowickiego, 
z własnego popędu panu radzcy zdrowia dr. Mateckiemu, 
który do konkurencyi wcale się nie był zgłosił.

— * Tutejsza miejska szkoła średnia odbyła onegdaj 
wspólną przechadzkę do Dębiny. Był to widok nader malo­
wniczy, gdy blisko 9C0 dzieci obojéj płci postępowało Garbarami 
z muzyką w środku. Na czele szły klasy dziewcząt z boku or- 
dynaryusze; za muzyką klasy chłopców również z swymi ordyna- 
ryu8zami. Na czele każdój klasy niesiono chorągwie o rozmai­
tych kolorach. Pochód zamykał rektor tej szkoły pan Hielscher. 
Lubo niebo zachmurzone, pogoda wytrzymała cały dzieó, z wy­
jątkiem kilku mi. ut, w których deszcz padał. Po obiedzie przy­
byli do Dębiny po dzieci rodzice, opiekunowie itd., a nauczyciele 
dołożyli wszelkich z swój strony starań, ażeby młodzi dzień teD 
uprzyjemnić. O godzinie 9 wieczorem wrócił zakład do miasta.

— * Jak wiadomo, doch. dziło się dawniój do pełnoletso- 
Ścl dopiero z ukończonym 24 rokiem życia. Wolno jednakże było 
ojcom w testamencie odroczyć ów termin upełnoletnienia ; prawo 
określało owo odroczenie nsjdłużój na 6 lat, tak że po ukończe­
niu roku 30 życia każdy był pełnoletnim. Ponieważ dziś podług

i nowego prawa upełroletnienie następuje już z ukończonym 21 
rokiem, przeto już 27 roku każdy musi być pełnoletnim, cho­
ciażby się znachodził testament, w którym jest wyrażona wola 
ojca, iżby jego syn dopiero po 30 roku życia upełnoletniouym 
został.

— * W czasie marszu, jaki w oatatDicb dniach część za­
łogi brandenburgskiój dla ćwiczenia podjęła, padł żołnierz ze 
zbytniego gorąca, a nazajutrz umarło jeszcze pięciu z powodu 
znużenia.

— * Sprzedaż kartek korespondencyjnych rozpoczęła 
się w Berlinie dnia 18 b. m. z rana. W tym dniu Bprzedano 
45,468 sztuk.

— * W Srebrnójgórze zabił piorun dnia 18 b. m. dwie 
krowy i pięć świń.

— * W Noskowie pod Dolskiem, własności pana Mollarda 
z Góry wybuchł w dniu 21 b. m. z rana pożar w owczarni z ce­
gły wybudowanój. Owce wyratowano, nat miast spaliło się zboże, 
znajdujące się ca śpichlerzu nad owczarnią. Przy ratowaniu 
dwóch ludzi zdruzgotanych zostało na miejscu przez spadające 
belki a dwóch innych tak ciężko pokaleczonych, iż wątpdą, aby 
się udać miało uratować im życie.

— * Jak się dowiadujemy, zapowiedziane przez pana Boi. 
Zakrzewskiego prelekcye w Bazarze odroczone zostały na 
późmój.

— * P. Karcell Fil'powicz, blacharz z Krakowa, o któ­
rego wyrobach na wystawie araknwsk ój uczynił wzmiankę nasz 
kronikarz tamtejszy, zwraca nam uwagę, że nazwisko jego przez 
p myłkę wydrukowano „Filipowski'1 i prosi nas o sprostowanie, 
co niniejszóm czynimy.

— * Zarząd BŁuzeum historycznego w Rapperswyl składa 
podziękowanie p. Krzyżtoporskiemu pod Dolskiem za zbiór 
numizmatyczny i książki ofiarowane Muzeum.

— ’ fcalencarz. Jutro, w piątek, dnia 24 czerwca Na­
rodzenie św. Jana; w kalendarzu słowiańskim Janisława. 
Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 8 mi­
nut 17.

Dnia 24 czerwca 972 roku bitwa pod Cydynem męztwem 
brata królewskiego Cydebura zyskana. — 1305 śmierć Wacława, 
króla czeskiego i ptl-kiego. — 1394 hołd Pomorczyków. — le07 
Zebrzydowski ze stronnikami ogłasza bezkrólewie. — 1768 rzeź 
humańska.

— * Dnia 19 bm. o godziuie 4% po południu odbyły się 
W Warzzawie na placu Mokotowskim trieclo i ostatnie tegoro- 
roczne wyścigi konne. Rozpoczęła je gonitwa o nagrodę Głó­
wnego Zr-rządu stad rządowych rsr. 400 dla ogierów nie młvd- 
szych jak 4 i klaczy 3 i 4 letnich, zrodzonych w cesarstwie i 
hióle'twie Polskióm; stawka rsr. 50. Drugiemu koniowi z na­
grody i stawek rsr. 150; cztery wiorsty, Manę li do biegu „< a- 
Talier,“ ogier gniady ks. Sanguszki i „Lif Preservei “ ogier tka 
rogniady ks. Oldeuburgskiego; wygrał gi nitwę „Cavalier“ (je- 
ździec Grasenik). Druga nagroda rsr 500 wynosząi a, była także 
od Głównego Zarządu stad rządowych, dla ogierów i klaczy 3 le­
tnich, zrodzonych w cesarstwie i Królestwie; itawka rsr. 60; ko- t

niowi drogiemu z nagrody i stawek rsr. 150; 2 wiorsty 100 są­
żni Zapisano do tój gonitwy „Krnaniego“ ogiera będącego wła- i 
suością p. Grabowskiego i ..Agave" klacz p. Rzewuskiego; wy- j 
grał wyścig „Ernaoi“ (jeździec Blobm). Do gonitwy o nagrodę ¡ 
Głównego Zarządu stad rządowych rsr. 500, dla ogierów nie młod- j 
szych jak łat 4 i klaczy 4 i 5 letnich zrodzonych w cesarstwie | 
i Królestwie; stawki rsr. 60, drugiemu koniowi z nagrody i sta­
wek rsr. 150; 3 wiorsty; zapisanych było 4 konia: „Foskari“ 
ogier p. Grabow-kiego, „Cavalier“ ogier ks. Sanguszki, „Kula“ 
klacz p. J U. Niemcewicza i „Lif-Preserver“ ogier ks. Olden- 
buegskiego. „Cavalier»“ i „Lif-Préservera“ e< fnięio, bieg zatém 
odbył się tylko pomiędzy pozostałemi dwoma k‘ ómi. Pierwszy 
przibył domety „Fosead“ (jeździec Blohm). Z kolei nastąpił 
Ha>dicap dla wsziBtsich koni, które biegały w Warszawie w r. 
1870 i nie wygrały pierwszej nagr.dy. Zwycięscy i konie dy­
stansowane wyląc.aja się; 2 wiorsty; stawka nr. 30, każdy koń 
zapisany płaci rsr. 10, każdy zwycięzca rsr. 10; drugiemu ko­
niowi 103 rsr. Do gonitwy tój stanęły 4 konie; mianowicie : 
„Rafia“ klacz barona Offenberg», „Yelociped" ogier p. Dobrogo- 
sta, „Kozaczka“ klacz p. Rycbłowskiego i „Gryzelda“ klacz pana 
J. U Niemcewicza, zapisaną zaś klacz p. Cis-zkowskiego ..Rze­
pichę'* cofnięto, gdyż wygrała na jednym z wyścigów. Zakończyła 
wczorajsze wyśc gi eon twa o nagrodę warszawskiego Towarzy­
stwa myś iwskiego dla koni wszelkiego pochodzenia i wieku. Dwie 
nagrody w przedmiotach dla jeźdźców pierwszych dwóch koni; 
panowie jadą; trzy wiorsty, na których 12 przeszkód nie wyż­
szych nad 4 i nie szerszych nad 10 stóp. Stawka rsr. 50. 
Gonitwa ta odbyła się pomiędzy „Miss Brood WooJ,“ klaczą pana 
Pstrokoń8kiego, nabytą przez tegiż po wystawie w Kościanie od 
p. Bolesława Potockiego z Kędlewa, i „Odettą,“ klaczą p. Grabo­
wskiego. Zdobyła nagrodę „OJetta“ dosiadana przez pana Rze­
wuskiego.

— * Statut komitetu przeniesienia zwłok Adama Mic­
kiewicza na Wawel został już potwierdzony i opiewa:

Art. I. Pod przewodnictwem prezydenta miasta zawiązują 
się podpisani w komitet, celem przeniesienia zwłok Adama Mic­
kiewicza z Montmorency do Krakowa i złożenia ich na Wawelu. 
Komitet zaprosi do swego grona ludzi znanych w kraju jak za 
granicą ze swych zasług koło pracy narodowej, poczóm wybierze 
zastępców, przewodniczącego i podskarbiego.

Art. 11. Zadaniem komitetu jest poczynienie wszelkich 
kroków potrzebnych do uskutecznienia powyższego celu, a mia­
nowicie:

a) porozumienie się z rodziną zmarłego poety celem uzys­
kania pozwolenia do sprowadzenia zwłok;

bj uzyskanie w tym celu pozwolenia władz francuskich i C. 
k. austrżackich, tudzież kapituły krakowskiój;

c) załatwienie wszelkich czyuności potrzebnych do spro­
wadzenia zwłok z Montmorency i do złożenia ich na Wawelu;

d) urządzenie stósownych uroczystości dla uczczenia wiel­
kiego wieszcza narodu;

e) zbieranie funduszów potrzebnych na powyższo cele, za 
pomocą środków prawem dozwolony, h

Art III. Członkowie komitetu biirą udział we wszystkich 
obradach i wyborach i są obowiązani załatwiać wszystkie czyn­
ności niniejszym statutem objęte.

Art. IV. Wszystkie odezwy i pisma komitetu będą podni- 
sano przez przewodniczącego lub jego zastępcę i sekretarza, któ­
rzy zarazem reprozentują komitet i.a zewnątrz.

Art. V. Siedliskiem komitetu jest Kraków. Staraniem 
jednak komitetu będzie zawiązać w celu powyższym wydzały 
w innyih miejscach tak w kraju jak za granicą, po nal żytem 
wypełnieniu warunków przepisanych w dotyczących pań­
stwach co do prawnego istnienia komitetów i towarzystw.

Art. VI. Wszystkie uchwały komitetu zapadają prostą 
większością głosów. W razie równości głosów rozstrzygającym 
jest głos przewodniczącego.

Art. VII Wszystkie spory wynikające nfędzy członkami 
komitetu ze stósunku stowarzyszenia rozsti zygoie sąd po.ubowuy, 
do którego każda strona wybierze jednego sędziego.

Art VIII. Gdyby po opędzeniu kosztów potrzebnych na 
cel w Art. I w.tknięty pozostała jeszcze nadwyżka zebranych 
funduszów, komitet użyje takowej w sp isób godny pamięci ucz­
czonego wiesz, za.

Art. >X. W razie rozwiązania komitetu przed osiągnię­
ciem celu, fundusze zebrane użyte będą na wystawienie pomnika 
dla Adama Mickiewicza.

Art. X. Po ukończeniu czynności komitet przed rozwiąza­
niem się ogłosi w osobnóm piśmie sprawozdanie wraz z wykazem 
darów na ten cel złożonych.

Kraków, 16 stycznia 1870 r. Podpisano: Dietl, F. 
Trz ecies ki, Jó z ef M aj er, dr. Bappaport, Michał Ba­
łucki, Wład Siemieński, J. N. Hanicki.

— * Z Orcdzieńskiego donoszą, że dziki, wilki i lisy 
rozzuchwaliły się tam do najwyższego stopnia. Wieśniacy dla 
obrony swoich dobytków, nocami rozpalają wielkie ognie, z któ- 
remi jednak zwierzęta te zupełnie się oswoiły. Dz.ki zbliżają 
się prawie pod same płomienie i z całą wygodą rozkopują 
kartofle.

— * Pisza nam z Berlina: „Towarzystwo Przemy­
słowców Polskich w Berlinie“, które podniosło się w ostat­
nich czasach bardzo, odbędzie w niedzielę, dnia 26 brn., wyciecz­
kę do Neustadt-Bberswalde. Tak jak inne lata, tak zapewne 
i tego roku zabawa ta będzie ogólną mii szkających tu Polaków. 
Program zabaw dość rozmaity. Ponieważ już od rana się wyje 
dzie na cały dzień a w „Neustadt Eherswalde“ jest także kościół 
katolicki, jak się dowiadujemy, przeto postanowiono i o kościele 
nie zapomnieć.

— * Teatr Polski w Poznaniu. O ile dyrekca sceny 
polskiój jest zapobiegliwą, o tyle też trzeba przyznać niezmordo- 
wanéj pracy jéj artystom. — Jutro, w piątek 24go odegrane bę­
dą aż trzy nowości na raz: Powszechnie z zagranicznych dzien­
ników znana i na wszystkich większych scenach tak dobrze 
przyjęta knmedya w jednym akcie pod nazwą Za pozwole­
niem, łaskawa Pani, w któréj główną rolę odda pani Asz- 
pergerowa, ten prawdziwy wzór dla młodszego pokolenia dzieci 
Melpomeny pod względem smaku, pracy i wykonania. Prócz 
tego dany będzie obrazek dramatyczny p n. W gabinecie Jego 
Esscelencyi, a na zakończenie operetka w .jednym akcie p. n. 
Dobrsnoc, Sąsiedzie z muzyką Borzysławskiego iSt. Dunieckie- 
go, w któréj wystąpią pani Doroszyńska i p. Nowakowski, a 
gdy do tego d damy, iż wykonaniem kieruje laseczka pana Bole­
sława Dembińskiego, spodziewać się należy, że całość nic nie 
zostawi do życzenia — Dziś dowiadujemy się także, że dyr. No­
wakowski z całą trupą swą niebaw-m nas opuszcza, aby z rzędu 
dać kilkanaście przedstawień w Bydgoszczy i Inowrocławiu. Co 
do nas, nie wątpimy, że teatr polski pod dyrekcyą pana Lecha 
Nowakowski, go w tych miast.ch z równym zostanie przyjęty za­
piłem co i w Gnieźnie, tém bąrdziój, że na to pod każdym 
względem zasługuje.

(1.) % (Brodziaka, 20 czerwca. (Zebranie wybor­
cze.) W skutek zawezwania kilkakrotni« w Dzienniku za 
mieszczonego zebrała się dzisiaj w mieścinie naszój skromna 
liczba obywateli z powiatu bukowskiego, bo tylko 12 i 3 z mia­
sta Grodziska, razem więc 15 osób. Pan Władysław Łącki z Po­
sadowa zagaił posiedzenie przedwyborcze wezwaniem do wy beru 
przewodniczącego. Przez ogólną aklamacyą wybrano p. dra Ben- 
dowskieg«, który na sekretarza wybrał sobie p. Kościelskiego. 
Daléj przedłożone zostały Walnemu Zgromadzeniu dwa pisma 
komitetu przedwyborczego dla W. Ks. roznanskiego z dnia 6 
i 31 maja r. b. jako też projekt ustaw wyborczych przez Kolo 
sejmowe pilskie w Berlinie proponowany.

Wyżej wzmiankowany projekt został przez waloe zgroma­
dzenie za podstawę przyjęiy. Przystąpiono następnie do wyboru 
komitetu powiatowego i wybrano przez aklamacyą 5 następują­
cych członków: pp. Władysława Lą<kiego, Jana Grosmana z Gro­
dziska, Władysława Szuberta z V) ielkiéj wsi, Zygmunta Niego­
lewskiego i Kościelskiego. — Na delegowanego wybrano przez 
sklamacyą p. Władysława Łąckiego, a na jego zastępcę dra Ju­
liana Bi ndowskiego z Grodziska.

Daléj przystąpiło walne zgromadzenie, po stanowezém o- 
świadczeniu p. Wł. Łąckiego, że wyboiu na posła w przysxíéj 
legislaturze żadną miarą przyjąć nio może, do wyboru kanuyda- 
tów do izby poselskiej, i do sejmu Rzeszy. Na pierwszego wy­
brano p. Adama Żółtowskiego z Ujazdu, do sejmu Rzeszy pana 
Adolfa hr. Bnińskiego z Chraplewa, ta kandydatów rezerwowych 
zaś pierwszego p. radzeę sądu powiatowego Ksawerego Twaido- 
wskiego z Szamotuł i p. Zygmunta Niegolewskiego z Niegołewa.

W ko. cu nadmienić wypada, że komitet powiatowy w na­
stępujący sposób się ukonstytuował: przewodniczącym p. Włady­
sław Łą. ki, sekretarzem p. Władysław Szubert, skarbnikiem p. 
A. Kościelski.

Na tém zakończono posiedzenie, które pomimo żwawych 
dy8ku8yi każdy przedmiot starannie po i rozwagę wzięło i z łat­
wością do rezultatów powyżej wyiuszczonych doszło.

n SE pod Krobi, 21 czerwca. (Majówka. — Pożar. 
— Wybory). Zeszłego poniedziałku dnia 13 bm. odbyło Towa­
rzystwo rzemieślnicze w Krobi doroczną majówkę do publiskiéj 
wioski Pudli8zek, z dość znacznym współudziałem młodzieży i ro­
dziców. Po wy8łmhaniu mszy św. zebrali się o 7 godzinie sto­
warzyszeni czeladnicy przed katolicką szkołą i wyruszyli z mu-

syką na przodzie na miejsce przeznaczenia, na które przybywszy 
bawiono się po krótkióra poprzednióm wypoczęciu w różne gry 
i zabawy o npgrody, a w końcu rozpoczęto taniec na murawie.
O 4 godz. dalszym zabawom na wolnóm powietrzu przeszkodził 
deszcz i dla tego ndano się na salą tamecznój oberży i aż do 9ój 
godziny bawiono się niezmordowa ,ie z wszeką ochotą i swobodą 
w taniec. Po 9ej rosz.ł liczny orszak uczestniczących zabawie 
ku domowi, a mimo rzęsistego deszczu każdy wesół i ucieszony, 
że tak miło dzień przepędził, a zarazem z wdzięcznością w Bercu 
dla tego, który nieszczędząc trudów i mozołów, ilo zabawy się 
przyczynił tj. swego prezesa. Po przybyciu do miasta znów 
wszyscy stanęli przed szkołą, gdzie czcigodny prezes i wskrzesi­
ciel towarzystwa ks. Górski w treściwych słowach przemówił do 
licznie zgromadzonych, podnosząc mianowicie główne warunki 
nsszój egzystencji, oświatę i pracę. Po trzykrotnem „niech lyje“ 
ca cześć prezesa, wszystko się do domów w mgnieniu oka spokoj­
nie rozeszło.

Dnia 15 bm. około 10 godz. wieczorem wybuchł na f »1- 
warku w Domachowie ogień i spaliły się właścicielowi p. Wei- 
keit dwie stodoły wraz ze znacznym zapasem słomy, sieczkarnią 
i miocksruią. Ogień, jak powszechnie utrzymują, był podłożony, 
a domysł ten tem się tłómaczy, że właściciel, oiewchodząc z czy- 
jój winy, bardzo wielu uiecbętnyi h ma ku sobie ludzi. Przy tój 
sposobności przyszła do smutnego zajścia. Urzędnik policyjny, 
uniósłszy się niewczeną gorliwością przy gaszeniu oguia, mierził 
jednego z kmiotków, w skutek crego pidobno od włościan dość 
silnego doznał odwetu. Ooy pierwszy teu przypadek nie pociąg 
nął za Sobą więcej podobnych, o co rzeczywiście obawa. Pan B., 
zastępca komisarza, przez szorstkie postępowanie z chłopumi, 
a potem, ponieważ nie umie sam słowa po polsku, przez zakazy- 
wanie używania języka polskiego w sprawach urzędowych, w dalój 
przoz w-miganie od ludzi, aby z wszelkirmi wnioskami piśm en- 
nie s'ę do niego udawali, oburzył na siebie cały okręg, zkąd już 
niektóre zażalenia do rudzcy ziemiańskiego odesłano.'

Na zebraniu w Krobi dnia 17 bm. obrano na delegowane­
go do komitetu wyborczego w Poznaniu p. Stanisława br. C ar- 
■•reckiego z Pakosławia. Komisja powiatowa, mająca się zsjąć 
wyborów kierownictwem, wkrótce w przyszłym czasie wybrana 
będzie.

Na członków sejmu prowincyorali“go na zebraniu depu­
towanych dnia 11 bm. w Lesznie z poi i»tów wschowskiego i krob 
skiego, wibranym został ze strony <by«steli miejskich p. Ge- 
bauer z Bojanowa a ze strony włościan gospodarz Koszewski 
z Kiełczewa pod Kościanem, w miejscu już wybranego na zgro­
madzeniu dnia 4 lutego br. p. t,Sarzyńskiego z Chwałkowa, który 
to wybór nie został zatwierdzony z powodu, iż p. O., będąc wła 
ścicielem, jest zarazem i to głównie nauczycielem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pamiętnik pierwszego wjnzriu leli-rzy 

I przyrósł••!(<ótw po MUlcIt w KrokoMle 1869 r., 
skreślouy w imieniu wydziału goipodarczego przez pr< f dra J. 
Majera. Nigdzie nie znajduję wzmianki o ważnej tój książeczce, 
a wiele tam znajdą ciekawych szczegółów tego pi. rwszego zjazdu 
wszyscy, których postęp nauk w języku (jczyst m zajmuje, prze­
konają się z niego, jaki jest postęp w naukach lekarskich i kto 
w tym postępie udział bierze (Nawiasowo powiedziawszy, nie 
ostatnie tam miejsce zajmuje Poznańskie). W obce zbliżającego 
się z kolii drugiego zjazdu lekarskiego w Poznaniu i otrze- 
buby więcój może przypominać o nim. Mianowicie, że zjazdowi 
temu wróżyć można dobrego powodzenia. Oprócz miejscowych 
leserzy i z prowincji, którzy jak w pierwszym zjeździe tak i te­
raz 1 czny zapewne wezmą udział w wykładach, wybierają się 
ta że uczestnicy z Paryża, Berlina i niezawodnie nie >ab aknie 
samodzielnych także wykładów i badań z Krakowa, Lwowa 
i z Warszawy.

— * Troi» Value« pour Piano, composóes par Casl- 
mlr Danysz, Berlin che? Schlesiugur (Lienau).

Kilku z młodszych naszych muzyków artystów a i arty­
stek pr/ebywa obecnie w Berlinie. Znajomsze nam nazwiska są: 
jianna Braciizewska, zaszczytnie tu już znana śpiewaczka, pp. 
Becker, Stolpe, Danysz i inni. Z tych tybo pan Danysz pocho­
dzi z Poznańskiego więk-za część zaś z Warszawy, chociaż i Ga- 
lieya swój koutyugiens dostawiła. Spotykając się z zaszczytną 
dla p. Danysza krytyką w Berliner Musik Zeitung Echo 
No. 18 z dn. 4 maja rb. wydanych pod powyższym tytułem trzech 
waky na fortepian, uważaliśmy za obowiązek i polskiej publicz­
ności nań zwrócić uwagę. Nie będziemy s”ię tu wdawali w więk­
sze pi chwały, na jakie zasługują niezawoduie te walce, nadmie­
nimy tylko do ocenienia zdolności p. Danysza, że kompozycji jego 
wykonano niedawno tu w Berlinie w „Tonkuostler-Verem“ Sonatę, 
którą publiczność i krytyka bardzo dobrze przyjęła, a na dniu 
16 bm. wykonano w tymże „Toukiinstler-Verein * trzy pieśoi jego 
kompozycji z wielkim aplauzem publiczności. Walce powyższe 
grata w tych dniach panna Eichmann na koncercie w Mersebur- 
gu. Pan Danysz ma już podobno dość duży zapas dobrych kom­
pozycji i niezawodnie w niedługim czasie należeć będzie do ulu- 
bicńszych kompozytorów.

HANDEL I PRZEMYSŁ.GOSPODARSTWO
* SSąb». Berlin, 22 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 

i’!’-5/«> nr. 0 j 1 4,/s—’lu ta!-, rżana nr, O3’|n— ’/, tal., nr. 0 il
31J3—’/j, tal. pł.

Poznań, 23 czerwca. Mąka pszenna nr, 0 i
mąka rżana nr. 0 i 1 4—'|, talara pł. cono 
akcyzy.

1 47,—5'/, tał. 
za centnar bez

PRZYBYLI DO PQS'O|HIA
dnia 23 czerwca.

HOTFL PARYSKI. Karczewski z Wyszakowa, Jaraczewski z Kr. 
Polskiego.

0EHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Skrzydlewski z Dzierzążni, 
Rychłowski z Drobnina, Prądzyński z Kr. Polskiego.

Hn'<'EL 10i> CZABNYM URjlEM. Bielewicz z Sarbinowa, 
Michalski z Szczytnik.

HOTEL RZYMSKI. Ks. Sułkowski z synem z Rydzyny, Ja­
sieński z Witakowic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Lipna. 
TILSNERA HOTEL GARNI. Karpiński ze Śremu, Schultz z

Lubeki.

Wiadomości giełdowe.
CiSrltSa iżozsitańsha, 22 czerwca.

Pnznańssie stare 37, % listy zastawne — tal. plac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne taL 83 płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 84 plac. ~ Pozn. 5°/0 obligacje pow. — żad. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
787e tsl. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żyto: wypow. — węcpli; na czerwiec 49, czerw.-lipiec 
49, lip-siero. 49',, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 50'/,—’/,, 
na jesień 5O'/2—’/, tal.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na czerwiec 
167„ lipiec 16jS) sierpień. 16'/,, wrzesień 16‘/„, paźdz. — list — 
taL plac.

fdS»ła!» ber!3ńia?ia, 22 czewca.
Usposobieniu stałemu giełdy dziejszej nie odpowiadał obrót, 

który był mały pod względem papierów spekulacyjnych a więcej 
ożywiony co do akcyi kolejowych.

«alory pruskie! l/otw. pożyczk. pstwa (4'/,»/0) 99 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/, Ptac Obi. pstwa (4'/,) 80'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (S'/,0/,) 116 płac

List »afitaw.: Zachod.-prnsk. (3'/a0/„) 743, płac, dto (4%) 
81’/, płae. dto (47s°/0) 88'/, plac. Pozn- nowe i4°/0/ 83’/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84’/, płac Prusk. ;4%) 86’/, płac.

Walory M^anlozne Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5°/,,) — płacono. Losy z roku 1864 ¡4°/,,) 76 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 91 f , płac. Losy z r. 1860 (6O/Oi 807, 
płac. Losy z r. 1864 (4°/oj 65 płaco o Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem, z r. 1864 (5%) 
119 płacono. Rosyjsk.-polsłt.-oblig. skarb. (4%) 72 płacono. 
Polsk. certiŁ Lii A. po 300 złp. (5%) 93'/, płac, dto cząstki 1.0 
500 złp, ¡4%) 101i żąd Pi lskie listy zast. 3 cm. w rs. i4%j 72| 
płac. Listy likw. ó ’/, plac. Włosia poż. (5%; 58 /, płac Ru 
niuńska poż. (8°,'o) 94’/, żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7''j°/0) 
697, płacono. Turecka pożyczka 60 ,—płac. Amerykańska 
pożyczka (6%j 96’/. płac AMeye Sole: aetas Kol. mind. 132 
piać Gal. Kar. Ludwik 106 — 5’,—6'/4 płac. Austr. brane. ?2i’, 
—*/«— 27,—% płac. Vi araz.-wied. 69—60 plac. Bcnbi Itfi. Au- 
stryackie kredytowe mob. 155'/,—’/,—płacono. Pozn. prowine. 
1C4 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 122'/, żądano. CertyŁ hip.

Hubnera (4’/»°/o) — płac. Hansem. (4>/,%) 94 płac. Henkel 
(47, %1 — żąd. Meining. (4'/t°/0) — płac.

Kur« gotówki l pap. pleń. Frtir. pruskie 11S1/« płac. ldr. 
113 płac., suwerny 6. 24‘ , płac., nap. 5. 120, płac., póiimper. 5. 
16’z, płac. dolL 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 463'/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 991/« 
płacono. Austr.-bankn. 84’/, płacono. Rosyjsk. banku. 78*/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 font, w miejscu 63 —80 tai. wedle jakości 
ląd.; pstra polska 77, biało pstra polska 73 tal płac.; 20C0 fant, 
m czerw., cseiw.-lip. i lipiec sierp. 74',—73’/,—74, sierp.-wrtes. 
75'/,—74’/,—75, wrzes.-pa’dz. 75b,—75—'/, taL płacono. Żyto: 
•kXJU funt w miejscu 50 - 54', taL wedle jjkości żąd ; na czerw. 
53'-,—czerw.-lip. 537,—'/„ lip.-sierp. 53'/,—'/,—'/„ sierp.- 
wrzes. 54—’/,—54, wrzes.-paźdi. 5ł’z,—’/,—•/, tal. płac Jęcz­
mień: nóO funt mały i wielsi 38—46 taL wedle jakości żąd. 
Owies; 1200 fant, w miei^-u 25-32 taL wedle jakości żąd.; 
polski 27, pomorski 29»',—30, m rebijski 29 tal. płac.; na czerw. 
29, czerw.-lipiec 28',—29, lipiec-s'erp. 28’/,—29'/, tal płacono, 
iłroch: 2250 funt do gotow. 52—59 taL, na paszę 47-52 ul. 
Rzep: 1800 fant — tal. Rzeoik: — taL Olej rzepiowy: 
100 fant, w miejscu 14', UL płac.; na czerw. 14/,—’/, płac., 
czerw-lip. 14, lip.-sierp. 13’, UJ. żąd. Olej lniany: 100 muz. 
w miejscu 12 tal. żąd Olei akalu : w miejscu 7’,,, uL żąd.; 
ua czerw. 7",, żąd., czerw.-lip. — UL Okowita: cudo*'/. Tr.l- 
lesa w miejscu bez beczki 17 tsl płac.; n, czerw., czerw.-lituec 
i lip.-sierp. 167n, sierp.-wrzes. 16',—na wrzei. — tal. pląc. 

Klrtili* nrorła»«Ua, 22 czerwca.
Żyto: 2000 faut bez zmiany; na czerwiec i czer-lip. 

49 żąd., lip.-3ierp. 49'.,, pł. 48'/, żąd., wrzesień-paźd. 50',—•/, 
tal. pł. Pszenica: na c erwiec 70'/, tal. żąd. Jęcz­
mień: na eter. 45 tal. żądano. Owies: na czerwiec 46 taL 
żąd. Olćj rzepiowy: bez ważnój zmlanr; w miejscu 14', tal. 
żąd., na czerwiec 14’,, pł., czerwiec-lipiec 13’|a, lip-sierp. 13'/, 
tal. żąd. Okowita: ceny mato zmienione, w miejscu 16’, 

żąd., lipieo 
al. pi. 

pośledni* 
sgr.

76-SD 
77 .'21« 
59 - 60(* 
4t—4t»/ S 
32 33.T 
46—50/ “

Clełda MzeieeelńMistt, 22 czerwca.
Pszenica: na czerwiec i lipiec-sier deń 80, wrzesień- 

paźdz. 79', tal. Żyto: ua czerwiec 527,, lip-sierp. 53, 
wrześ-paźdz. 54 tal. Groch: ua czerw. 51'/, tal. Olćj 
rzepiowy: w miejscu 14’/,, na czer. 147,, wrzesień-pnżd.

żąd., 16» „ pł, na czerw, i 1czerw-li piec 16’ „
sierp. 167,„ sierp-wrześ. 16' wrześ-paźd. 16» „ t

Na targu : pnkua średni*
sgr. sgr.

Pszenica biała 87-91 86
„ żółta 86 89 84

Żyto 62 63 61
Jęczmień 48-49 47
Owies 35-36 34
Groch 56-60 53

13'/3 tal. Okowita: 
wrzeń ń 16’l, talara, 
paźdz. 7'/, talara. 
aaaaíiíüRLíasM'iíKtjaí,

w m eses 17*'„, na czer. lip, 16’,, s erp.- 
Oléj sltalny: w miejscu 7'/,, wrześ-

Prsetfląd,
pnibywających i odchodiącycb pocit w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z
Trzemeszna.............
Wrześni..................
Wągrowca..............
Krotoszyna..............
Skwierzyny n. W....
Obornik...................
Ostrów -1..................
Cylichowy...............
Gniezna....................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy.............
Gniezna.............
Kurnika..............
Dąbrówki............
Wągrówca..........
Pleszewa.............
Skwierzyny n. W.

ąndt. c
dnia. Do <o4x. s

pora
dnia

3 03 rano Kargowy.................. 6 rsai.A
3 55 Skwierzyny............. 6 45
4 _ DąbrOwki................. 7
7 5 _ Pleszewa.................. 7
7 15 Wagrówca.............. 7 20
8 30 — Gniezna.................. 8
8 50 _ Kurnika................... 8 30
9 — Strzałkowa............. 12 1
2 55 po Gniezna.................... 1 15Í r"”
3 _ poi. Obornik.................. 6 wie-
6 45 wie- Skwierzyny............. 8 czop
6 .s czor Krotoszyna.............. 8 25
6 55 jCylichowy............... 8 25
7 _. Ostrowa.................. 9 40
7 5 Wągrówca.. ........... U •21)
8 15 ___ Trzemeszna............. 11 45
9 35 —- Wrześni................... 11 45l~

««M Y
odebrałem od Wnych Sw. z Gór- 
od Bezimiennego z powiatu średz

E. Callier.

Na rzecz inwalida 
2 tal.; Głk. z Mrg. 1 tal. i 
kiego 3 tal.

(Nadesłano.)
Poznań, 21 czerwca 1870.

Ogłoszona w piśmie naszóm wystąwa artystyczna fotografii 
na szkle pana Jann otwartą jest teraz od dnia 17 mb. na sali 
Lamberta i codziennie bywa zwiedzaną. Wystawa ta zebraną zo­
stała przez właściciela przez długi szereg lat z poświęceniem 
znacznego kapitału a jest jedyną, .jaka w ogóle w podobnój ist­
nieje obfitości. W Berlinie zeszłej zimy przez 6 miesięcy, minio­
nego sezonu zimowego w Królewcu pizez 5 miesięcy była nader 
licznie zwiedzaną. W Poznaniu otwartą będzie tylko przez mie­
siąc jeden a zadowolni zapewne wszystkich widzieć ją pragnących 
z miasta i okolicy, którzy codziennie napełniają elegancki lokal 
wystawy, w równym stopniu jak tego, co pisał stów te kilka.

[43281.

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescière du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliw e teraz usunięte zostały przez użycie Rtvalesc ère 
du Barrv. Nadal nkt nie będńe już mógł powątpiewać o bło­
giej kute zności Revalescière du Barry, odkąd do 70,000 
pochwal lekarskich i nielekar-kich d dać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletnim bezskuteczném używan u lekars w. 
Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia­
nowicie odkąd wst zymuje się od wszelsich lekarstw, któremi go 
uzdrowić chciano, i cdsąd wyłącznie prawie używa wybornej 
Revalescière du Bany, która nadzwyczaj pomyślni nań d ia- 
łala. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może ołogieh jéj 
skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładał h cierpienie trwało baidzo długo od tr eciego aa do 
sześ dziesiątego roku a do na zwykłej szych należą: niestrawność, 
olstrukcya, przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, dnżliwość nerwów, afekeye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częśca h ciała, chronicine 
zapalenia i afekeye żołądka, wyrzuty za korne, febra, skrofuły, 
brak krwi, suchoty piuc i kanaiow oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i womi- 
nawet podczas bizemiennoSci, osmutuienie, spleen, słabość ogólnń 
błędnica, ochromieuie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię 
żałość, niespoko.jność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, 1 ie 
zdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, ułerzene 
krwi do g owy, wycieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodutawzi. 
niestanow^zość, brak odwagi itd. (5350.)

Lenny teu środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia '/i funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach ua 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry ou Barry i Spółka wBerliniel78 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. N en mann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgratenatr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
GoldSchmid Gubsb 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rooamarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstraase; w Poznaniu U Elsnera: w Lipsku; 
u ïeodora Bfitzinann, li worania nadwornego, w Wrocawiu 
a S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schollz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aiteuburgn w Saksonii u Rcb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyerabacha, w Lesznie u S. A. 
Scholti i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą pocztowy 
lub zaliczką.



Otworzenie konknrsn.
Królewski sąd powiatowy w Poinanin. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 20 czerwca 1870 roku, 

przed poi ud. o godzinie 12.
Nad majątkiem knpca Pietra Nowickie­

go pod firmą P. Nowicki z Poznania otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzyma­
nia zapłaty ustanowiono na dzień 20 gru­
dnia li 69 r.

Tymczasowym administratorem masy usta 
nowionym został aukcyjny komiaarz Ludwik 
Manheimer z Poznania. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w termi­
nie na

dzień 5 lipca r. b. przed południem 
o godzinie 10

przed komisarzem r-dzcą sądu p. Gaebler 
w izbie sądowńj No. 13 wyznaczonym oświad­
czenia i propozycve swoje względem utrzy­
mania tego administratora lub ustanowie­
nia innego tymczasowego administratora erent. 
ustauowienia tymczasowej rady zaiządu od­
dali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wyda 
li lub wypłacili, owszóm o posiadaniu przed­
miotów do dnia 11 lipca 1870 r. włącznie są­
dowi lub administratorowi masy doniesienia 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon- 
kursowój oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszei stwa do dnia 
20 lipca r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i

Obwieszczenie.
W sprawie konkursowńf do majątkn kupca 

Ludwika Lewin; w Poznaniu, został ajent 
Henryk Rosenthal w miejsca, stałym za- 
rządzcą masy obranym. (4335)

Poznań, dnia 9 czerwca 1870 r.
Król, sąd powiatowy.

. Wydział I.

Obwieszczenie.
Zmiana mieszkań na kwartał święto jań- 

ski nastjpi w tntejszńm mieście, stosownie 
do przepisu ustawy z dnia 30 czerwca 1834 r.
w piątek dn. 1 lipca r. b.

Dla służących termin zmienienia służby 
według §. 42 i nast. ordynacyi służbowój 
wyznaczony j-st (4330)
na sobotę dn. » lipca r. b.

Poznań, dnia 21 czerwca 1870.
Królewska Dyrekcja Policji.

Standy,

Towarzystwo rolnicze powiatów Po­
znańskiego i Szamotulskiego

odbędzie Walne zebranie dnia S1? 
b. m. o godzinie 4 po południu w 
zwykłym lokalu przy Berlińskiej ulicy 
No. 11, na które Szanownych człon 
ków zaprasza (4113)

Dyrekcja.
W dniu 1 lipca o godzinie 4 

po południu odbędzie się posie­
dzenie publiczne Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na sali Ba­
zaru z odczytem pana Dra Kę- 
trzyńskiegoj

Walne zebranie członków To­
warzystwa Pomocy naukowój imie­
nia K. Marcinkowskiego ptu Średz- 
kiego odbędzie się w 'czwartek, 
dnia 30 b. m. o godzinie 11 z ra­
na w hotelu Hiittnera w Śro 
dzie, na które się członków za­
prasza. (4342)

Młody człowiek z świadectwem dojrzało­
ści życzy sobie przyjąć obowiązki nau- 
rzyrielM domowego. ID. S. poste rest. 
Grodzisk. (.4331)

Panna biegła w odrabianiu strojów i 
obeznana z sprzedawaniem w kramie, oraz 
druga wydoskonalona biegle w krawiecczy- 
znie i szycia na machinie, mogą się zaraz 
zgłosić w handlu strojów w Kcyni u 
[4297.] Prelwlez.

Za dni kilka otrzymam znaczną przesyłkę

Machin do szycia
Pollack-Schmidta

a zamówione egzemplarze odebrane być mogą.

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, plac Sapieżyński No. 1,

_______________ fabryka bielizny.

Szafy do lodu
najlepszój bonstrnbcyl są we wszelkich
wielkościach w zapasie u

A. Klag jnn.,
• (4333) Wilhelmowski plac No. 4.

s W Nowe Ma- 
tjes śledzie w
wybornym gatunku
poleca

Jakób Appel,
[4341] Wilhelmowska ul. 9.

O Mazurach“.
, - . , następnie Prezes Towarzystwa pan Dr. Li­
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo-k .
n-nionjm zameldowanych, również stósowniej Bit odczyta sprawozdanie z czyn-.
do < koliczuości do ustanowienia osób zorzą 
dowych dnia

17 sierpnia rb. przed połndnlem 
o godz nie 11

przed komisarzem radzcą sądu p. Gaebler w 
lokalu sądowym No. 13 stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,
{iowinien kopią ouego i jego aneksów do 
ączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszka ego lub do praktyki 
u nas upoważnionego obcego ustanowić i do 
akt donieść. (.4337j

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajeiny radzcę prawa Le Viseur i obrońców 
prawa Miitzla i Dockhorna jako rzeczników

nośoi Towarzystwa w roku ubie­
głym , potem odbędzie walni 
zebranie swoje narady. Zapra 
szamy niniejszem szanowną publi­
czność płci obojój na te odczyty 
a mianowicie szanownych człon­
ków miejscowych i zamiejscowych 
prosimy o jak najliczniejszy udział 
w zebraniu. (4326)

Zarząd Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk.

II. Keldmanowski,
sekretarz.

Do uwzględnienia.
Dotyczy loteryi budo ulo­
wej kościoła sztuttgar- 

dzkiego.
Po odebraniu królewskiego zezwole­

nia zamiast 1 marca

stanowczo 1 lipca, 
jako dzień ciągnienia 
nieodwołalnie usta­

nowionym został
o czćra niniejszćm jako pełnomocnicy 
wydziału wszystkich uczestniczących u- 

wiadamiamy. t.4'23)
Sprzedażą i rozsyłką 
losów po 35 kraj, z
fl. 70,0000 wygranej 
pieniężnej, fl. 14,000, 
fl. 7000, fl. 3500 fl. 

1750 itd.
trudni się dom bankowy panów

Braci Schmitt
w Norymberdze.

Sprzedający z drugiej ręki i wszyscy 
ci, co popierają to dzieło, upraszają 
się, aby we względzie sprzedaży i 
przyjęci.«, losów udawali się łaskawie

44>

Ss<x>

Fabryka bielizny,
Skład te)u?(XCKiO*|płócien, stołowizny, bielizny na pościel,!

(kwapu I pierza)
(4259) i

towarów białych
-gcfl 03 f£ OT 93 >»

p-to
. 00

O a 
ÔÊ4

-(dawnićj Antom Schmidt)
Poznań, Rynek 63,

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedyńczych przedmiotów w do­
brym towarze po najtańszycli lecz stałych cenach fabrycznych.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Rządzcą gospodarczy, o-

beznany z wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa, poszukuje od ś. Jana br. 
miejsca. Bliższych wiadomości udzieli 
dzierżawca w Mikuszynie pod Wę- 
gierskiem._________________ (429G.J

Miejsce kucharza i pisarza w 
Dzierznicy już zajęte. (4333)

Dom. Gi-oliua pod Jaroci­
nem potrzebuje od św. Jana r. b. 
pisarza gospodarczego.
Osobiste przedstawienie niezbędnie 
potrzebne u (4334)

Zarządn dóbr Goliny

(¡tworzenie konknrsn.
Królewski sąd powiatowy.

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 18 czerwca 1870 roku,
przed, południem o godz. 9.

Nad majątkiem kupca Zadek Zadek pod
firmą Z. Zadek & Comp. w Poznaniu otwo 
rzono koukurs kupiecki a dzień wstrzymania 
zapłaty ustanowiono na dzień 16 czerwca 
r. b.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został kupiec Hugo Gerstel 
w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli dłu­
żnika wspólnego wzywamy, aby w ter 
minie

na dzień 8 lipca r. i». przed 
polud. o god. 9

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Ga<bb»r w li kału sądowym No. 13 wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia inuego tymczasowegi ad­
ministratora event, tymczasowej rady admi- 
mstracyjnój oddali.

W zistkimt m, którzy’od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzacb, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za 
lecamy, aby nic mu nie wydali lub wypła­
cili, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 9 lipca 1870 r. włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swjch 
praw tam dotąd do masy konkursowej od­
dali. Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawi-ieui wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zastawionych w ich po- 
dadauiu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
6 sierpnia r. b. włącznie u nas piśmiennie 
lub do protokulu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszyptkich w czasie wspo- 
muionym zameldowanych, również stósownie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą 
dowych (.4253)

dnia 80 sierpnia r. b. 
|>rzrd polud. o god. 11. 

przed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaeb,er w lokalu sącowym No 13 stanęli

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do 
łączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojój pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i ao akt do­
nieść.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po 
dajemy radzcę sprawiedliwości Tschuschke i 
obrońców prawa Pilet i Bertheim, jako rze­
czników.

wprost do rzeczonej 
firmy iv Norymberdze 
v. Spitzemberg. Probst.W chęci przesiedlenia się do 

miasta, mam zamiar wieś moją 
szlachecką Żurawieniec, obej- u i • j j
mującą około 2000 morgów zdro- -fturKi ao drenowania
wej ziemi i łąk, wraz z jeziorem, 
położoną na trakcie od Janowca 
do Rogowa, % mili odległą od

poleca (4340)

A. Krzyżanowski.
szosy, z bardzo dobremi budyń-! W skutek ugody z właścicielem dóbr p 
i • • i • i , , Geiicpt-Potaiwepai wyrabiam odtąd
kami, pięknemi urodzajami, wszel- konstruowaną przezeń
kim żywym i martwym inwenta­
rzem, pod bardzo korzystnemi wa­
runkami, a obywatelowi dającemu 
pewną rękojmią z małą zaliczką 
sprzedać. Kupujący każdego czasu 
wieś odebrać może. (4202)

F. DSirosławski.
Potrzebny jest od św. Jana

nauczyciel domowy do
przygotowania chłopczyka sześcio­
letniego do szkół wyższych, zna­
jącego już elementarne nauki. — 
Posada jest korzystna. Bliższycl 
wiadomości udzielić może Tytu> 
Daszkiewicz w Poznaniu (przj 
ul. Slósarskiój 5). (4324)

prasę do torfu
i odstawiam takową wraz z przyrządem do 
przewiezienia za 150 tal.
Osob»y maneż konny nie 

jest potrzebny.
W skutek najnowszych udoskonaleń d-je 

machina wprawiona w ruch przez 2 lekkie 
konie i przy usłudze 3 kobiet i 3 mężczyzn 
dziennie 18 do 15.000 szlufc. (4336 

Każdy rodzaj torfu przerabia się w moc 
ne, prędko scbuące cegły.

G. Wiederiel, inżynier cywilny. 
Królewiec w Pr Uuterhaberbmg 32

Patentów, filtry do wody i
i fubrykl piasty ez»e<o węjjln
r Berlinie — uznany fabrykat najlepszy — 
oleca we wszelkich rozmiara-h i wykona 
dach skład na Poznań (4339)

A. Klag jun.,
Wilhelmowski plac No. 4.

Nakładem Ludwika
pierwszy zeszyt:

Alerzbacha W Poznaniu wyszedł

Encyhlopcdyi imion własnych
* . *z dziedziny ’’

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średni owiecznćj i nowożytnćj 

przez
Edmunda Całiiera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.! 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

33 Pruskie losy lot 33

Sprzedaż konieczna.
Sąd itonlaton y « Środzie. Wydz I

Dobra rj cerskie Podstolice z przyległościa- 
mi do Wnej Stanisławy Filomeny Kier- 
skićj należące, oszacowane na 160,325 tal 
23 sgr. 4 ten. wedle taksy megącćj być przej­
rzaną wraz z wykazem hi otecznym i wa­
runkami w registraturze, maią być 
dnia 81 września 1ŚSO przed po­

łudniem o <->dz. 11. 
w miejscu zwyklem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
z księgi hipoteczrój nie okazującój się zaspo­
koję ia poszukują z ceny kupna, powinni się 
z lakowetni do sądu zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdowa 
Elżbieta Prietz, zapozywa się niniejszem 
publicznie. (1018)

1 klasa 142 loteryi (ciignienie 6go 1 7go lipca rb)
Oryginalne >/, po 36 tal, «, po 16 tal., >/« po 7', tal., udziały po 4 tal., % 
po 2 tal, ’/u po 1 tal., po ’/, tal. (Ostatuie ważne do wszystkich klas: ’/, po 
16 tal., y„ po 8 tal., ’18 po 4 tal., ’/3, po 2 tal. a więc taniej niż każdy konku­
rent) rozsyła za gotówką lub awansem |39iU|.

33 w Berlinie, Lindenstr. 33. 33

Całkowita wyprzedaż oranżcryil 
Kórnickiej.

W pałacu hr. Działyńskich w Poznaniu i w Kórniku sprze­
dawać się będą od dnia dzisiejszego kwiaty i rośliny zagraniczne 
z oranżeryi Kórnickićj. Szan. publiczności zwraca się przedewszyst- 
kićm uwagę na znaczny zapas i piękny dobór drzew pomarańczo­
wych, cytrynowych, myrt, cyprysów itp. (4308)

Dominium Kórnik.

łu zameldowali. r
Termin do rozpoznania wszystkich w cza |

unu ajMuw»*

Józef Palezenahl.

Wielkie

hanowerskie losowanie koni,
ciągnienie w Hanowerze dnia II lipca 1810,1
znacznie w roku bieżącym zbogacone zostało wygranemi.

Główne wy&i-auc:
Elegancki ekwipaż z czwórką wysoko szlachetnych koni i 
kompletną uprzężą, wartości 3000 tal.; dalej:
4 ckwloażo z wybornym zaprzęgiem; w ogila 76 szlachetnych po na)- 
wlęks-ej części hanow erski) h koili i przeszło 300 wygranych składi- 
Jąoych stę z cennych rekwizytów da wozowój 1 sonró. Jazdy. VVydaje się

50,000 losow po 1 tal.
a sprzedaż ich porućzono domom bajowym

B. Magnus i A. Molling
w Hanowerze w Hanowerze

do których należy przesyłać franco i pod dokładnym adresem zlecenia za do’ącze 
nicm pieniędzy i edzie także dowiedzieć się można o warunkach przyjęcia wii kszój 
liczby losów. Hanower, 1 maja 1870. [4OO9j.

Dyrekcya stowarzyszenia 
dla nonarcia hodowli koni hanowerskich.

Rząd zca gospodarczy,
żonaty młody, teoretycznie i pra­
ktycznie wykształcony, z chlu- 
bnemi rekomendacjami, poszu­
kuje od ś. Jana umieszczenia. 
Bliższa wiadomość u panów
J. Stefańskiego i Sp.

w Poznauiu. (.4343)

Poszukuje się leśniczego obeznanego z 
sztucznemi obsiewami i gospodarstwem le- 
inem. Pensya 200 rubli i tantiema od sprze­
daży circa 50 tal. 1 om porządny mieszkal­
ny i 12 mórg, polskich gruntu. |Zgloszenio 
się osobiste lub listownie franku. Adres

Wny Fidler
w Sokolnikach pod Wieruszowem

__ w Królestwie Polakiem (.4325)

Wyprawy
w bieliźnie i przedmiotach negliżowy ch

odstawia pod gwarancyą
jak najgustowniej inajmo-

bryka bielizny,
Poznań, **

plac Sapieżyński No. 1.

Anna Kaufmann,
z domu

Pawłowska.

Ąnnoncen-Pacht der Indépendance hclgej^^ï

Annouccn-Wcdition
an aUe BUtter^eU^-^landM‘

„ • " 35 a i < 1. 3rranftfttrf a. 31
(Sun.

Berlin. 32. Jerusalemer-Str. 32-jbameur Berlin.

Haasenstein & Vo^er
pÎSter S"dXtoŁBWei^^

-------------- Z^TnTBTZrUrsijlieinenden Blätter.
Annoncen-racM bei o w___

ïuii,

Środek
„przeciw łogawiznic“,

npojom śktikoHjni, pipaknwi, npnjnm stawów nóg' 
martwicy, przegubom, zajęczemu skokowi i podo­

bnym chorobom u koni
aptekarza Roberta Plunie,

Berlin,
Hriłekensir. w. Wasisergassen-Kelic lla.

Wszystkie próby dotychczasowe, by podać publiczności konie posiada­
jącej, wysokićj i niskićj, środek przeciw łogawiźnie, były niedostatecznemi.

Po niezliczonych próbach król, szkoły weterynarskićj i w połączeniu 
tutejszemi powagami udało mi się wynaleźć środek niezawodny i skute­

czny. Lista dotycząca powodzeń i ponownych obstalunkóW wyłożona w eks-
pedycyi Dziennika.

Rozsyłam środek ten w formie proszka lub maści wraz z specyalnym 
przepisem użycia na frankowane obstajunki za zaliczką pocztową 1 tal. 10 
sgr. wraz z pudłem i opakowaniem.

Prosząc resp. właścicieli dóbr, aby się przekonali o prawdzie, proszę 
o zwrócenie w danym razie uwagi chłopów i mniejszych właścicieli koni na 
ten i dla nich dobroczynny wynalazek.

Kuracya w 12 dniach ukończona. (2235)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

uleczonych. (.264) Berlin, Müiizstrasse 13.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Gospodarstwo 133 morgów roli bu­
dynki masyw z należytym zasiewam blisko 
dworca kolei jest natychmiast do sprzedania 
w Szewcach pod Bukiem (.4329)

Ziętak.________
Dom. Pomarzan- 

ki pod Kłeckiem ma na 
sprzedaż 200 młodych 

OWiec, zdolnych do chowu.
____________l«7^j.___________

Dom. IŁucIki pod Szamo­
tułami ma na sprzedaż cztery 
Stadniki holenderskie czystćj 
krwi, od pięciu do siedmiu kwar­
tałów stare. (4332)

W poniedziałek dnia 
27 czerw, sprowadzę 

j rannym pociągiem J 
‘znowu na sprzedaż’ 

do hotelu Keilera wielki transport krów 
ś teżo dojny oh z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. -i. jfita/iotv,

(4327) handlarz bydła.

W nicdzłelę, dnia SB b. ni. 
odbędzie się
wspólna przechadzka do

Dębiny
Towarzystwa Przemysłowego i Towa­
rzystwa Kłodych irzesysłowców. 
Punkt zborny na Zielonym ogro­
dzie o godzinie */2f.

Zabawy będą następujące: muzyka, 
śpiew, tańce, gry towarzyskie z na­
grodami, gra fantowa, puszczenie ba­
lonu, oświetlenie transparentów, ben­
galskie ognie. (4306)

O liczny udział uprasza
Towarzystwo Przemysłowe

i Towarzystwo Młodych 
____ Przemysłowców.

Ogród Indowy.
W czwartek, dnia 23 czerwca

Wielbi Koncert i przedst
Wystąpienie towarzystwa baletowego 

Bonaro, subretki panny Müller i komika 
p. Ilomauna.

Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. w cukierniach p. K. Neugebauera.

Początek o 7 godzinie.
[4344] KmkU 'Cfutubet'.

Uwieńczona na 14 wystawach sławna
artystyczna wystawa 

fotografii na szkle
(4277) Oskara Jkuii 
w ogrodzie Lamberta na Piekarach 
na wie.kiej s«li. 20C0 widoków. Co­
dziennie otwarta rano cd 10 do 9 wie­
czorem. Cena wuijścia 7t sgr. 6 bi­
letów 1 tal. Abonament tal.

Sprzedaż stereoskopów
Wybór 50,000 szt. Cenniki bezpłatnie.

Wystawa obrazów
w domu Telinsa przy Berlińskiej ul No. 14
co tizien o(Yv»rta od god. 

f> rosio do CS ttifcz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 sgr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. <3703)

Tew. Młodych Przemysł.
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